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Jest wierszyk jeden u Homera, którego ten sens pamiętam: Źle, gdzie ich wiele rządzi... A cesarz też któryś, 
umierając, powiedział, że mnogość medyków unicestwia władzę. Strzeż Boże, by o naszej Rzeczypospolitej tegoż 
nie mówiono potem.

JAN KOCHANOWSKI

Kł opoty o

Nielada konflikt rozstrzyg­
nąć musiało Stronnictwo Naro­
dowe, zanim wysunęło jako po­
stulat zbliżenie Polski z Rosją 
Sowiecką. Z jednej strony ko­
munizm, a z drugiej Rosja, z 
jednej zwalczana namiętnie 
ideologia, a z drugiej stare 
przyzwyczajenia, wspomnienia 
„orientacji” z przed wojny 
i powojennych wskazań Dmow­
skiego.

Nie pierwszy to konflikt tego 
rodzaju, nie pierwszy wybór 
między koncepcją polityczną, 
a ideologiczną sympatią. W 
identycznej, dwuznacznej sytu­
acji były prawicowe koła pro- 
francuskie (część Stronnictwa 
Narodowego i „Front Mor- 
ges”), gdy we Francji rządził 
Front Ludowy z Blumem na 
czele. Podobny dylemat rozwa­
ża dziś lewica : jak zwalczyć 
Hitlera, nie zwalczając Niem­
ców, żyją tam bowiem jeszcze 
sentymenty weimarskie, wspom­
nienia o czasach, gdy Berlin 
był Rzymem „socjaldemokra­
cji”, a wśród kół intelektual­
nych wiara w „Niemcy Goethe­
go”, podsycana przez literaturę 
i publicystykę antyhitlerowskiej 
emigracji. Problem „z hitleryz­
mem a nie z Niemcami” znajdo­
wał swe wyraźne argumenty na 
łamach Robotnika w dyskusji 
z „Czarno na Białym”.

Odwrotnie wśród grup t. zw. 
„narodowo - radykalnych” ak­
tualny jest problem jak rozgro­
mić „odwiecznego wroga” 
Niemcy, aby się nie załamała 
wiara w skuteczność i celowość

rtodoksów

hitlerowskich metod rządzenia 
i podstaw hitlerowskiej ideolo­
gii. Szerzej jeszcze ujmują tę 
sprawę różne Merkuriusze, gło­
wiąc się, jak rozbić i zwyciężyć 
państwa osi, aby ocalić faszyzm. 
Czarnosecinne „Samoobrony” 
mają tylko jedno zmartwienie; 
żeby antyhitlerowska postawa 
nie osłabiła antysemityzmu, a 
sentymentalno - inteligencki ra­
dykalizm chce pogodzić bojo- 
wość „obronną” z zasadniczą 
wiarą w szlachetno - humanitar­
ne utopie.

Wśród takich oto rozterek, 
wśród takich kłopotów i dyle­
matów zostali postawieni przez 
ostatnie wypadki ci wszyscy, 
dla których motywem działania 
nie jest jedynie i wyłącznie pol­
ska racja stanu, lecz jakieś ab­
strakcyjne idee, którzy źródła 
swych sił i swych poglądów nie 
szukali w Polsce, lecz w jakichś 

(dokończenie na str. 2-ej)
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Włochy w roli Austro - Węgier.

Na objawy, świadczące o za­
pinaniu ostatnich pętli w sieci 
brytyjskiego systemu bezpie­
czeństwa, musiały państwa osi 
odpowiedzieć przyspieszoną de­
monstracją podpisania aktu 
ścisłej współpracy polityczno- 
wojskowej.

PakUsojuszu formułuje w za­
kresie politycznym stan już ist­
niejący i zawiera ponadto 
daleko idącą nowość przez 
wzajemną deklarację nie zawie­
rania osobnego pokoju w ewen­
tualnej wojnie,- wprowadzając 
w ten sposób do stosunków mię­
dzy państwami osi klauzulę, 
która łączyła swego czasu Niem­
cy z Austro - Węgrami.

Całkowitym novum jest za­
stosowanie ścisłej kooperacji 
wojskowej, polegającej na orga­
nizacyjnym połączeniu obu ar­

mii już w działaniach przygoto­
wawczych do wojny oraz na 
zobowiązaniu do wzajemnej po­
mocy wojskowej w każdym wy­
padku wdania się jednego z 
kontrahentów w wojnę; brak 
przy tym sprecyzowania, czy 
ma to nastąpić w razie obcej 
agresji, czy też w sytuacji, kie­
dy kontrahent sam rozpocznie 
kroki wojenne.

Formalnie propaganda osi ma 
rację głosząc, że jest to akt o 
treści tak głębokiej jak jeszcze 
żaden z dotychczasowych soju­
szów. Praktycznie natomiast 
znaczenie paktu przedstawia 
wartość, tak dalece ulegającą 
dyskusji, że nie można się dziwić 
opinii publicznej narodów, sto­
jących po drugiej stronie bary- 
wady, uważających, że wyda­
rzenie to nie przedstawia tema­
tu sensacyjnego.

Wobec tego, że data tego ak­
tu zbiega się z rocznicą zerwa­
nia trój-przymierza i przystą­
pienia Włochów do koalicji w 
1915 roku oraz wypowiedzenia 
przez nie wojny Niemcom — 
nie będziemy świeżego sojuszu 
traktować jako wieczystego pa­
ktu, a zwłaszcza jako paktu o- 
bowiązującego w potrzebie wo­
jennej w pełnym tego słowa 
znaczeniu i ograniczymy nasze 
uwagi do kwestii wpływu tego 
wydarzenia na dalszy rozwój 
obecnej „wojny białej”.

Oceniając sojusz jako instru­
ment akcji politycznej — pod­
kreślamy, że akcji politycznej,

(dokończenie na str. 2-ej)
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uniwersalnych przesłankach 
ogólno-ideologicznych czy ogól- 
no-politycznych.

Jedynie siły wzrosłe w kręgu 
myśli Józefa Piłsudskiego wolne 
są od takich wątpliwości. 
Tryumfują tam zdrowe i ambit­
ne zasady szukania wskazań 
we własnych, a nie cudzych 
problemach, opierania się o 
własne a nie o cudze wartości. 
Będziemy się bowiem bić nie 
z miłości czy nienawiści do ja­
kiejś ■ doktryny, czy ideologii, 
lecz dla suwerenności i siły Pol­
ski. To też nasz patriotyzm z 
żadnym ortodoksyjnym stano­
wiskiem w żaden konflikt nigdy 
popaść nie może.

W poszukiwaniu 
„dowodów prawdy"

Również ciekawym zjawi­
skiem jest obserwowanie reak­
cji innego typu. Ilekroć jakieś 
zasadnicze przeobrażenie
wstrząśnie posadami Europy, 
ilekroć jakieś doniosłe fakty 
zmienią dotychczasowy układ 
stosunków, natychmiast wszy­
scy polscy doktrynerzy, wszyscy 
arcykapłani tajemnej wiedzy 
politycznej usiłują skomento­
wać dany wypadek jako nowy 
dowód głoszonych od dawna 
prawd. Wszystko jedno czy bę­
dzie to Anschluss, czy załama­
nie się systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa w związku ze spra­
wą sudecką, czy rozpad Cze­
chosłowacji, wszystko to jest 
natychmiast odpowiednio zin­
terpretowane pod kątem widze­
nia danej teorii. Wszystko, coby 
się nie stało, daje asumpt dla 
snucia nowych dowodów przez 
najróżniejsze grupy polskiej 
myśli politycznej. Dla P. P. S. 
wszystko będzie potwierdzało 
konieczność nowej ordynacji 
wyborczej, dla takiej „Zadru- 
gi” każdy fakt polityczny to no­
wy dowód, że należy wrócić do 
panslawizmu i czcić węża, który 
uciekł z akwarium, dla Merkur­
iusza wszystko (ostatnio i agre­
sywność Hitlera) to narzędzia 
intryg masońskich itd. itd.

Tymczasem rozwój wypad­
ków stwarza coraz to nowe sy­
tuacje, nasuwające wręcz od­
mienne wnioski. Np. po agres­
jach, świadczących o wyższości 
państwa etnicznie narodowego 
nad narodowościowo mieszanym 
przychodzi „protektorat”, świad­
czący o wyższości materiali- 
stycznego „Lebensraum” nad 
idealistycznym „Blutsgemien- 
schaft”. I znowu pracowici in­
terpretatorzy muszą mozolnie 
przeinaczać swe wywody i mę­
czyć się, aby z wręcz odwrotne-
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go materiału obserwacyjnego 
wyszły te same wnioski, pod­
trzymujące tę samą teorię.

Jest tylko jedna teoria, któ­
rej nie mogą naruszyć żadne 
koniunkturalne przykłady i któ­
ra nie musi naginać faktów dla 
motywacji swojej słuszności. To 
teoria o sile własnej Polski ja­
ko podstawie wszelkiej kalkula­
cji. Dumni jesteśmy, że tej wła­
śnie teorii służymy.

Czy nie za wieie „Cata”
Na tle narodu, który jest 

„silny, zwarty, gotowy” specjal­
nym dysonansem znaczą się 
wszelkie przerosty indywidua­
lizmu, zajmowanie wszystkich 
swoją osobą, niesmaczne auto- 
reklamiarstwo. Niestety, nie 
brak ostatnio i takich wypad­
ków. Myślimy tu — jak nie 
trudno zgadnąć — o panu Cat- 
Mackiewiczu. Publicysta ten 
powinien siedzieć cicho i cieszyć 
się, że był „fałszywym proro­
kiem”, bo pomimo jego jere­
miad „co to będzie? co to bę­
dzie?” Polska zaimponowała ca­
łemu światu swoją postawą. Ale 
pan Cat ciągle usiłuje zaprzątać 
opinię publiczną swoją osobą. 
Cat wydaje uroczyste oświad­
czenie, Cat odwołuje, Cat zwra­
ca się do „komitetu obywatel­
skiego”, Cat wycofuje się, Cat 
powraca, Cat „wysłuchuje opi­
nii”, Cat wyjaśnia, Cat tłuma­
czy dlaczego poparł endecję, 
Cat skarży, Cat proponuje prze­
kazać Ozon na F. O. N. (?), 
Cat dziwi się itd. itd. Czy nie 
za dużo tego Cata? żeby repre­
zentował jakąś ideologię, jakąś 
koncepcję, jakąś myśl... Ale w 
kategoriach czysto personalnych 
„problem Cata” już dawno po­
winien przestać być problemem.

Wojna dla ludzi myślących 
współcześnie państwowo ozna­
cza nie tylko uńelki wysiłek 
przygotowawczy, lecz nade 
wszystko zryw i stawianie na 
twórczość. Nigdy w historii na­
rodów nie ceniono tak wiedzy i 
twórczości (talentów), jak to 
czynią dzisiejsze dynamiczne 
ustroje państwoioe.

Nigdy w dziejach ludzkości 
nie stawiano tak odważnie na 
nowe, nieznane teorie.

Nigdy nie podejmowano z 
taką świadomością i stanowczo­
ścią planów przebudowy w naj­
wyższym stopniu rewolucjoni­
zujących społeczeństwo i bul­
wersujących obyczaje i trady­
cje.

Nigdy nie było takiej domi­
nanty twórczości, takiego lekce- 
ważenia statyki i konserwaty­
zmu. I to wszystko przez „woj­
nę” możliwą a rychłą!

„Zaczyn” Nr. 3, 17.XII.
1936 r.

U schyłku sezonu wiosennego
( dokończenie 

lecz jeszcze nie wojny — musi­
my jednak stwierdzić, że stano­
wi on ważki czynnik w rękach 
Niemiec. Oznacza przede wszy­
stkim, że Włochy weszły w cał­
kowitą zależność od Niemiec, 
zrezygnowały z polityki samo­
dzielnej i zdecydowały się na 
dalsze wysługiwanie się potęż­
niejszemu partnerowi w na­
dziei, że udzielanie jemu po­
mocy, tak jak dotychczas na 
kredyt, bez równoważnych na- 
razie korzyści, przyniesie kiedyś 
również spełnienie postulatów 
włoskich. Nie będąc zmuszone 
do każdorazowego sondowania 
opinii Włoch — gdyż układ sił 
między obu kontrahentami 
odbiera wszelką realną treść 
klauzulom o obowiązku konsul­
tacji — będą obecnie Niemcy 
miały zapewnioną pełną moż­
ność manewru politycznego i 
stosowania taktyki zaskoczenia. 
Ponadto przez zapowiedź ścisłe­
go współdziałania gospodarcze­
go uzyskują Niemcy warunki 
swobodnego korzystania z 
wszystkich możliwości ekono­
micznych, jakie Włochy wraz 
ze swymi terytoriami kolonial­
nymi przedstawiają. Nie. są to 
możliwości wielkie, ale to już 
będzie rzeczą niewątpliwych w 
tym kierunku talentów Niemiec, 
aby ze swego sojusznika wyci­
snąć wszystko, co tylko można 
mu od ust odjąć i zużytkować 
na swą korzyść.

Jeżeli dyktator Włoch zdecy­
dował się na oddanie swego kra­
ju Niemcom, dla ugruntowania 
władzy swego regimu, przez po­
moc pokrewnego ustroju, to 
można mieć nadzieję, że cel ten 
osiągnie. Sojusznik niemiecki z 
pewnością odwdzięczy mu się 
wprowadzeniem doświadczonych 
instytucyj Gestapo w miejsce, 
mimo wszystko dość amator­
skich, organów faszystowskich 
i nie będzie tak lekkomyślny, a- 
by realizację postanowień soju­
szu o wspólnym kierownictwie 
gospodarczym i wojskowym po­
zostawić latyńskiej fantazji. W 
ten sposób Włochy znalazły się 
w sytuacji Austro - Węgier z 
czasu wojny światowej. Uczy­
niły to dokładniej i szybciej, al­
bowiem bezceremonialne posłu­
giwanie się austriackim sojusz­
nikiem zaczęło się dopiero w 
ostatnim roku wojny. Tym 
rychlej rozpocznie się leczenie 
Włochów z uroków przyjaźni 
niemieckiej.

Nowy stosunek Włoch do 
Niemiec nie pozostał bez wpły­
wu na ton prasy włoskiej wobec 
Polski; prasa, ta wyszła z do­
tychczasowej rezerwy, przeja- 

żę. str. 1-ej)
wianej w sprawie konfliktu 
gdańskiego i zaczyna gorliwie 
wysługiwać się propagandzie 
swego wysokiego protektora. 
Jak się to zwykle zdarza gorliw­
com, wykonywa swe nowe obo­
wiązki szczególnie niezręcznie. 
Tak np. rozgłoszony w ostat­
nich dniach artykuł dziennika 
„II Telegraf  o” wyrządza pro­
pagandzie niemieckiej iście 
niedźwiedzią przysługę. Trudno 
bowiem o coś bardziej rozbra­
jająco cynicznego, jak uzasad­
nienie zamierzonego zaboru — 
rozkładem kolejowym, pomija­
jąc już taką poczciwą niezgrab- 
ność, jak dyskredytowanie całe­
go planu sprzymierzeńca, gdy 
ten zaprzysięga skromność 
swych postulatów.

Mimo wszystko Ambasada 
Italii w Warszawie nie będzie 
wymagać kordonu policji, nawet 
gdyby formalnie stała się pla­
cówką państwa nieprzyjaciel­
skiego. W stosunku do Włoch 
rozróżniamy regime od narodu, 
a Włosi w Polsce byli, są i bę­
dą zawsze traktowani z całą 
sympatią.

Co dalej?

Dzień, w którym pakt anglo- 
sowiecki zostanie sfinalizowany, 
będzie stanowić zamknięcie wio­
sennego okresu wyjaśniania 
układu sił i zbierania elemen­
tów do dalszej akcji. Powstaje 
zatem kwestia dalszego rozwo­
ju sytuacji. Ażeby odpowiedzieć 
na to pytanie, trzeba by być 
oczywiście wróżbitą. Nie negu­
jąc wcale, że w dzisiejszych 
czasach kabała jest bodaj że 
najlepszym, jeśli nie jedynym 
drogowskazem politycznym — 
nie będziemy się wdawać w ho­
roskopy na najbliższą przysz­
łość i poprzestaniemy na zesta­
wieniu tych problemów i możli­
wości jakie obecna sytuacja ot­
wiera.

Pierwszą — według konwe­
nansu — kwestią jest „utrzy­
manie pokoju”. Problem ten po­
kutuje tylko w przemówieniach 
oficjalnych, a poza tym nie ma 
go, albowiem nie ma już pokoju 
tj. stanu, w którym stosunki 
międzynarodowe mogą się roz­
wijać w warunkach istnieją­
cych, na podstawach wyłącznie 
umownych.

Od czasu okupacji Czech 
i Moraw powstała w Europie 
sytuacja, która nie może być 
petryfikowana żadną umową, 
albowiem żaden akt nie zwol­
nił by ani jednego rocznika re­
zerwistów. Stan ten musi być 
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zmieniony i dopiero po tym, po 
odzyskaniu naturalnych warun­
ków równowagi europejskiej, 
pokój może być przywrócony. 
Pozostaje zatem tylko wybór 
środków, którymi cel ten ma 
być osiągnięty. Mogą one być 
albo wojenne w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, albo należeć 
do nowoczesnego arsenału pra­
wie - wojennych sposobów, dy­
plomatycznych, politycznych i 
gospodarczych.

Akcję dyplomatyczną należy 
uważać za ukończoną z pełnym 
sukcesem bloku przeciw - nie­
mieckiego, pozostaje jeszcze sze­
roka skala działań polityczno- 
propagandowych, obliczonych 
na złamanie państwowo - naro­
dowego organizmu przeciwnika, 
oraz wojna ekonomiczna. Dy­

FRANCJA CZUWA
Są momenty historyczne w życiu 

narodu, kiedy niezbędna jest taka for­
ma wysiłku twórczego, która najsku­
teczniej wyrazić może i skoncentro­
wać wolę posiadania siły militarnej. 
Forma wysiłku, który tworząc, uz­
braja moralnie i materialnie, i tym 
daje podstawy do swobodnego roz­
woju wszelkiej twórczości. Ukazanie 
tego, co w dziedzinie uzbrojenia zo­
stało dokonane, ukazanie owego 
skrystalizowanego kształtu, jaki jest 
rezultatem dynamicznej woli posia­
dania siły, stanowi najlepszą propa­
gandę, przemawiającą z jednej stro­
ny za dalszym gromadzeniem zapa­
sów woli posiadania siły, z drugiej za 
wiarą, iż w każdej innej dziedzinie 
twórczość może być prowadzona spo­
kojnie, skoro dzięki owej najskutecz­
niejszej formie wysiłków została 
stworzona podstawa siły militarnej.

Ten cel zapewne, na użytek wew­
nętrzny, obok szeregu innych celów 
na użytek zagraniczny, posiada film 
„Francja czuwa”.

Film rozpoczyna się bardzo cha­
rakterystycznymi scenami. W ciągu 
słonecznego dnia nadciąga nagła bu­
rza. Wobec tego niebezpieczeństwa 
zamykają się wszędzie drzwi, okna, 
okiennice i kraty, aby to, co żywe i 
słabe i kruche przed burzą osłonić, 
by doczekało znów pogodnych godzin. 
Jednocześnie głośniki radiowe ogła­
szają wieść o możliwości innej bu­
rzy — o stanie naprężenia w Euro­
pie, o bliskości wojny i zarządze­
niach mobilizacyjnych. W tym mo­
mencie więc w małej oberży prowin­
cjonalnego miasteczka francuskiego 
grupka obywateli zaczyna rozmawiać 
o ewentualnej wojnie i o słabości 
Francji. To jest pierwsze głębokie 
pociągnięcie propagandowe. Wobec 
zawieruchy wojennej wierzą przede 
wszystkim w słabość własnego kra­
ju i o niej rozmawiają.

Okazuje się, że jest tak dlatego 
tylko, ponieważ nie wiedzą o swej 
sile. Rozmowie ich przysłuchuje się 
pewien dziennikarz, który po chwili 
wtrąca się do niej i zaczyna mówić 
właśnie o sile militarnej Francji, w 
powietrzu, na morzu i ziemi. To je­
go opowiadanie jest właściwym fil­
mem, gdzie siła ukazana została w 
sposób naprawdę porywający wymo­
wą, szczerością i plastyką.

Pokazana została Linia Maginota 
z jej urządzeniami podziemnymi, sta­
nowiącymi całe miasto korytarzy 
i galerii, schronów i stanowisk, dalej 
kuchnie podziemne, szpital, sale żoł­
nierskie, wszystko co może być po­
trzebne załodze fortów. A na po­
wierzchni ziemi zamaskowane pan­
cerne kopuły z lufami olbrzymich 
dział, obracającymi swe wyloty ru­
chem opanowanej, wielkiej siły ukry­
tej pod ziemią. A na powierzchni rol­
nik orzący spokojnie pole swe w nie­
wiedzy o potężnych, statycznych jesz- 

wersja polityczno - propagan­
dowa, stosowana początkowo 
z powodzeniem przez III Rzeszę, 
zatrzymała się u granic naro­
dów, obdarzonych elementar­
nym zmysłem państwowym, a 
może każdej chwili obrócić się 
przeciw jej niemieckim mi­
strzom. Wojny ekonomicznej 
jeszcze nikt na serio nie rozpo­
czął.

W każdym razie podstawo­
wym założeniem na przyszłość 
musi być świadomość, że stan 
obecny nie może przeciągać się 
w nieskończoność, oraz że ini­
cjatywa bloku przeciw - nie­
mieckiego nie może poprzestać 
na zajęciu pozycji i oczekiwa­
niu natarcia, lecz musi zdążać 
do rozstrzygnięć.

cze, elementach wulkanu gotowego 
wybuchnąć spod ziemi i obrócić się 
przeciw wrogowi.

Patrząc na te fortyfikacje widzi 
się spokój ich mocy, ale czuje się 
jednocześnie, że wszędzie tam w głę­
bi drga ostry, metaliczny nerw obron­
nego pogotowia, wibruje, jak struna, 
na którą położono, niby wielką war­
stwę tymczasowego spokoju, kojącą 
warstwę chłodnej ziemi. Ziemia na 
pancernej stali i betonie oddycha 
■właśnie spokojną mocą gotowego o- 
ręża.

Linia Maginota. Przypominają się 
dawne dzieje wojenne, Marna, Ver­
dun. Wiadomo, instynktu drapież­
cy nie stępił, ani nie stępi czas. Mo­
że go uciszyć tylko człowiek siłą go­
tową do walki.

Film „Francja czuwa” zrobiony 
jest znakomicie. Porywa, a zmusza 
do myślenia. Przemawia nie patosem 
słowa, ale znacznie silniejszym i głę­
biej idącym w człowieka patosem 
stali. Film ten, to znowu dowód sub­
telności francuskiej sztuki filmowej. 
Zrobiony jest tak, że ukazuje rękę 
zbrojną narodu, nie jako pięść tłu­
kąca wrzaskiem nieustannych gróźb, 
wstrząsającą Europą i świat ciągły­
mi uderzeniami wściekłości, ale ja­
ko dłoń położoną na stół, rozpostartą 
w całej okazałości swej pancernej 
rękawicy, dłoń ukazująca wszystkie 
palce. Wiadomo jednak, że dłoń ta, 
gdy się zwinie, stanie się potężną 
pięścią.

Po Linii Maginota film pokazuje 
górskie granice Francji, wyszkolenie 
strzelców alpejskich w znakomi­
tym reżyserskim opracowaniu, na­
stępnie morską siłę zbrojną. Zdjęcia 
doskonałe, dobrane, jeżeli chodzi o 
moment propagandowy bardzo mą­
drze. Po okrętach wojennych i ło­
dziach podwodnych, których szybkość 
zanurzenia demonstrowały pierwszo­
rzędne fragmenty filmu, pokazano 
broń mechaniczną, motoryzację, ar­
tylerię od najcięższej i przeciwlotni­
czej do dział polowych, fabryki amu­
nicji, czołgów i dział, samoloty, ka­
walerię marokańską, spahisów, 
strzelców senegalskich, saperów, 
słowem całokształt armii.

Film, którego artystyczne walory 
idą o lepsze z umiejętnością propa­
gandowego ujęcia obrazów i koncep­
cją sugestii siły militarnej, wywołu­
je na sali bardzo żywe oklaski. Trój­
kolorowy sztandar Francji w efek­
townym finale witany jest gorąco 
i serdecznie.

Wydało mi się, że wychodziłem z 
tego filmu pod głębokim wrażeniem 
gotowości bojowej francuskiej armii, 
że dlatego wszyscy widzowie polskiej 
narodowości tak żywo reagują na to 
widowisko, ponieważ przyjaźń żywi­
my przede wszystkim dla ludzi, któ­
rzy ową siłę stalową stworzyli.

Juliusz Znaniecki

Gospodarcze przysposobienie

wojenne
Do czasu realizacji ideału 

wiecznego pokoju, historia naro­
dów zamyka się w cyklach od 
wojny do wojny. W dziedzinie 
działalności gospodarczej cykl 
podzielić można na trzy fazy: 
gospodarstwa na stopie pokojo­
wej, gospodarowania pod zna­
kiem wojny, wreszcie gospoda­
rowania wojennego.

Oczywiście długość cyklu, o 
którym mowa, lub jego poszcze­
gólnych faz, podlega znacznym 
wahaniom, zagęszczając lub 
zmniejszając liczbę podstawo­
wych zadań, które muszą być 
przygotowane na walny egza­
min — okres działań wojen­
nych. Dla tego najcięższego 
egzaminu w życiu państwowym 
jakim jest wojna, logika naka­
zuje gospodarcze przysposobie­
nie wojenne równomiernie roz­
łożyć na dwie pierwsze fazy cy­
klu.

Teoretycznie gospodarcze 
przysposobienie do wojny może 
mieć kilka postaci, a mianowi­
cie :

a) gospodarowanie normalne 
do czasu działań wojennych, 
które dopiero wyzwalają mniej 
lub więcej szczęśliwą improwi­
zację gospodarki wojennej,

b) istotne przysposobienie go­
spodarstwa narodowego do fun- 
kcyj i warunków, które narzuci 
przewidywana wojna,

c) właściwe gospodarowanie 
wojenne przez cały okres cyklu 
z pewnymi mutacjami, wynika­
jącymi z braku działań wojen­
nych sensu stricto.

Dla sytuacji europejskiej, w 
której żyjemy, można z góry 
wykluczyć sposób pierwszy. Nie 
można doradzać gospodarowa­
nia w trybie normalnym, odkła­
dając przystosowanie gospodar­
stwa narodowego do wymogów 
współczesnej wojny aż do czasu 
otwartych działań wojennych. 
Obserwacja życia we wszystkich 
bez wyjątku krajach poucza o 
wnioskach, jakie społeczeństwa 
wyciągają na czas pokoju z za­
łożeń planu gospodarki wojen­
nej. Jeśli się jednak zdarzają 
poglądy idące w kierunku prze­
dłużenia gospodarki pokojowej 
aż do pierwszych wystrzałów — 
to nie można ich inaczej tłuma­
czyć jak ignorancją albo dojutr- 
kowaniem.

Praktycznie więc pozostają 
do wyboru dwie metody gospo­
darczego przysposobienia do fa­
zy wojennej: metodyczne i roz­
łożone w czasie przystosowywa­
nie gospodarstwa narodowego, 

bądź też trwałe utrzymywanie 
gospodarstwa narodowego na 
stopie wojennej.

Wbrew lansowanym poglą­
dom o zdecydowanie szkodli­
wym sposobie ciągłej gospodar­
ki wojennej, metoda ta ma swo­
je walory, nawet jeżeli nie jest 
narzuconą koniecznością. Dla 
osiągnięcia celu ostatecznego, ja­
kim jest ułatwienie działań wo­
jennych, sposób ten jest oczy­
wiście i niespornie najlepszy. 
Posługiwanie się tutaj przykła­
dem aktualnego położenia III 
Rzeszy nie jest usprawiedliwio­
ne ani uzasadnione. Przerostowi 
ambicyj hitlerowskich nie nadą­
ży żaden system czy sposób go­
spodarowania.

W normalnych granicach 
trzeba przyznać — wojenna go­
spodarka Niemiec była realnym 
czynnikiem. Droga, którą poszły 
Niemcy była wytyczona elemen­
tami politycznymi, do pewnego 
czasu prowadziła do bezsprzecz­
nych rezultatów, a jeżeli zawie­
dzie lub już zawiodła na równię 
pochyłą, to w wyniku bezna­
dziejnego już w swym założeniu 
natarcia na granice cudzych 
i silnych „Lebensraumów”.

Ujemna ocena systemu cią­
głej gospodarki wojennej może 
być dokonana tylko ze strony 
społecznej, psychicznej i mate­
rialnej. Mianowicie ten system 
gospodarowania jest przeciętnie 
uciążliwy na długą metę, wpły­
wa ujemnie na stopę życiową i. 
ogranicza wygody bytowania.

Do trwałego zaś spartańskie­
go życia trzeba wychowywać 
bądź przez zachętę sukcesami, 
rozgrzewającymi poczucie naro­
dowe, bądź po prostu przez przy­
mus.

A zatem trwałe utrzymywa­
nie gospodarstwa narodowego 
na stopie wojennej, bez krańco­
wej konieczności, aczkolwiek te-



4 ZACZYN Nr 21 (122)

oretycznie najbardziej celowe, 
nie jest sposobem ani popular­
nym ani zalecenia godnym.

Eliminując dwie metody usto­
sunkowania gospodarstwa naro­
dowego do wymogów wojny po­
zostajemy przy trzeciej, jako 
najlepszej. Przy przekonywują­
cej zasadzie, wcielanie w życie 
sposobu trzeciego nie posiada 
jeszcze dostatecznego zasobu do­
świadczeń ani ustalonej proble­
matyki, z konieczności posługi­
wać się trzeba zatem dedukcją.

Istotą gospodarczego przy­
sposobienia wojennego w okre­
sie pokojowym oraz to fazie 
przedwojennej jest przystoso­
wanie procesów gospodarczych 
do potrzeb wynikających z cha­
rakteru współczesnej wojny; 
jest to celowe rozrządzenie 
czynników ekonomicznych w 
kombinacjach gospodarczo - wo- 
jennych przy zachowaniu pokry­
cia potrzeb bieżących. Ocena go­
spodarczo - wojennych potrzeb 
może równocześnie prowadzić 
do niezbędnej i wielostronnej 
strukturalnej przebudowy go­
spodarstwa narodowego w za­
leżności od indy widzialnej za­
sobności, struktury i mechani­
zmu gospodarczego danego kra­
ju. W dalszym ciągu, przysposo­
bienie gospodarczo - wojenne 
jest przysposobieniem do gospo­
darstwa planowego, nieuniknio­
nego przynajmniej na czas dzia­
łań wojennych.

Przysposobienie , o którym 
mowa, wymaga z natury rzeczy 
dłuższego czasu, winno zatem 
być odpowiednio rozplanowane 
na okres pokojowy, by zadania 
nie spiętrzyły się w fazie już 
przedwojennej. Nie trzeba przy- 
tym udowadniać, że w wypad­
ku niedociągnięcia prac w okre­
sie pokojowym, braki muszą być 
uzupełnione w fazie przedostat­
niej. Skumulowanie bowiem za­
dań gospodarczych z czysto mi­
litarnymi w czasie otwartych 
działań wojennych jest groźne i 
trudne. Oportunizm „sfer go­
spodarczych” wpływający na 
opóźnienie i zwlekanie urzeczy­
wistnienia przesłanek gospodar­
czego przysposobienia wojenne­
go w sytuacjach przedwojen­
nych jest oczywistą zbrodnią.

Wdrożenie prac i działań, 
zmierzających do przygotowa­
nia gospodarstwa narodowego 
na wypadek wojny, winny po­
przedzić pewne obliczenia, z na­
tury rzeczy szacunkowe.

Szacunki te winny dać pewne­

PROSIMY NASZYCH PRENUMERATORÓW O URE­
GULOWANIE ZALEGŁEJ PRENUMERATY, JAK 
RÓWNIEŻ PRZEDPŁATY NA OKRES BIEŻĄCY.

go rodzaju bilans gospodarczy 
w pozycjach:

a) stanu posiadania elemen­
tów ekonomicznych ludzkich i 
rzeczowych, z uwzględnieniem 
tendencyj rozwojowych,

b) wyników kojarzenia ele­
mentów ekonomicznych w do­
tychczasowych kombinacjach 
oraz w relacjach do zapotrze­
bowania bieżącego,

c) zapotrzebowania elemen­
tów ekonomicznych oraz dóbr 
gospodarczych w związku z 
przewidywanymi działaniami 
wojennymi,

d) zakłóceń i strat spowodo­
wanych wojną w procesach go­
spodarczych, które z nadwyżką 
muszą być pokryte względnie 
przewidziane.

Konkluzje wyprowadzone z 
naszkicowanego bilansu gospo­
darczego, szczególnie z zestawie­
nia stanu potrzeb aktualnych z 
przewidywanymi — zazwyczaj 
prowadzą przynajmniej do po­
stulatu wzmożenia i zreglamen- 
towania procesów gospodar­
czych.

Po obrachunku przychodzi 
kolej na działanie przez ustawo­
dawstwo, wprowadzanie czynni­
ka przyszłej wojny w oficjalną 
politykę gospodarczą państwa, 
organizację gospodarczą, propa­
gandę i wychowanie obywatel­
skie, a wreszcie studia i prace 
nad szczegółowymi planami go­
spodarczymi. Zadania powyższe 
powinny być zrealizowane w 
czasie pokojowym.

Wejście w okres pogotowia 
gospodarczo - wojennego winno 
przejawić się w stopniowej re­
glamentacji życia gospodarcze­
go, korekturach i wzmocnieniu 
konstrukcji planu gospodarcze­
go.

W ogólnych zarysach przed­
stawiony problem gospodarcze­
go przysposobienia wojennego 
opiera się na dedukcji i założe­
niu posiadania dostatecznego 
czasu na realizację niespornych 
zadań. W przypadkach takich 
proces przygotowania nie jest 
dotkliwy dla jednostek gospoda­
rujących; może być jednak 
uciążliwy dla wszystkich zainte­
resowanych stron, kiedy pozo­
staje mało czasu do dyspozycji. 
Wówczas wybór sposobów pro­
wadzących do celu jest odmien­
ny, bo naciska nań konieczność 
chwili i środki radykalne są naj­
lepsze. Dlatego wcześniejsza de­
cyzja jest bardziej zalecenia 
godną.

(ag)

Islam Bliskiego Wschodu
Pakt anglo - turecki i kwestia 

palestyńska wprowadziły czytel­
nika polskiego w egzotyczny 
świat arabski; historia ostat­
nich dni kazała nam sięgnąć do 
atlasu i rozszerzyć swe powszed­
nie zainteresowania aż po Per­
sję i południowo - wschodnie 
wybrzeża Półwyspu Arabskiego. 
Aż nadto dobitnie dowiedzieliś­
my się, że nostra res agitur, 
zarówno w Europie środkowej 
jak i nad brzegami Oceanu In­
dyjskiego, nie mówiąc o grani­
cach sowiecko - japońskich, bo 
o tym, że znajdują się one bar­
dzo blisko od Stołpców — wie­
my już dawno. Zanim wydobę- 
dziemy się z narzuconych nam 
horyzontów zainteresowań i roz­
szerzymy je z własnej inicjaty­
wy aż na Afrykę kolonialną — 
konieczne jest uzupełnienie na­
szej podręcznej encyklopedii 
przynajmniej wiadomościami o 
mało dotychczas znanych kra­
jach Iraku, Saudii, Jemenu i 
Syrii i przypomnienie sobie w 
jaki sposób rozwijała się sprawa 
arabska, aby przed paru tygod­
niami wpłynąć niekorzystnie na 
rachuby co do Palestyny,a po­
zytywnie zadecydować o zabez­
pieczeniu naszej najważniejszej 
drogi południowo - wschodniej.

Prometejska polityka jaką W. 
Brytania podczas poprzedniej 
wojny światowej uprawiała wo­
bec szczepów arabskich celem 
rozsadzenia sułtanatu — nie 
mogła pozostać bez wpływu na 
renesans całego świata arabskie­
go. Gdy po wojnie powstały pań­
stewka Iraku, Saudii oraz 
Jemenu i gdy rozpoczęła się e- 
mancypacja Egiptu, a kiedy 
równocześnie Turcj a Kemala 
Paszy porzuciła ster Islamu — 
Arabowie, nie tylko Półwyspu, 
ale i wszystkich afrykańskich 
krajów basenu śródziemnomor­
skiego, podjęli symbole władzy 
proroka i położyli fundamenty 
pod tak zwany ruch panarabski.

Ruch ten oparty na poczuciu 
wspólnoty rasowej, a zwłaszcza 
religijnej, zmierzał do wpojenia 
w Arabów jak również w naro­
dy europej skie, władaj ące na ob­
szarach arabskich, świadomości 
że kraje arabskie tworzą całość 
niepodzielną, uprawnioną do u- 
zyskania pehiej samodzielności 
państwowej i do zwalczania 
wszelkiego imperializmu, sięga­
jącego po te kraje.

Ruch ten, mający nie tylko 
cele polityczne, ale również wiel­
kie ambicje kulturalne, po kilku 
latach akcji propagandowej 
przybrał formę aktu między 
przedstawicielami wszystkich 
krajów arabskich od Syrii aż po 
Marokko i stał się wkrótce war­
tością, z którą W. Brytania zmu­
szona była liczyć się tak dalece, 
że musiała wybrać między nim, 
a postulatami żydowskimi.

Szczególnie dotkliwego zna­
czenia dla interesów brytyjskich 
nabrał ruch panarabski, wtedy, 
gdy zadrażnienia między W. 
Brytanią a Arabami doszły do 
tego stopnia, że całkowity no­
wicjusz w polityce arabskiej, ja­
kim są Włochy, potrafiły w 
przeciągu paru miesięcy zagro­

zić W. Brytanii swą mocno na­
ciąganą propagandą pro-muzuł- 
mańską i dokonać tego, czego 
nie udało się osiągnąć bezpo­
średniemu poprzednikowi Włoch 
w rewoltowaniu Arabów prze­
ciwko Anglii, tj. akcji Komin- 
ternu. Albowiem oczywiście i 
ten proces szczegów arabskich 
nie obszedł się bez obcego ojca 
chrzestnego; u kolebki ruchu 
panarabskiego stały niewątpli­
wie Sowiety, podważające wów­
czas kolonialne imperium bry­
tyjskie i francuskie rzucaniem 
haseł nacjonalistycznych, a do­
piero kiedy te w związku z me­
tamorfozami swej polityki wew­
nętrznej i zagranicznej wycofa­
ły się z terenów kolonialnych — 
gotowy aparat dywersyjny prze­
jęły Włochy.

Równolegle z ruchem pana- 
rabskim na przekształcenie obli­
cza Islamu Bliskiego Wschodu 
wywiera wpływ rozwój państwa 
Saudii, dziedzica Kalifatu. 
Kiedy w roku 1924 Turcja znio­
sła urząd Kalifa, rezygnując z 
duchowego kierownictwa Isla­
mu, przeszło ono po krótkich pe­
rypetiach w ręce Ibn Sauda, 
króla arabskiego, który dał na­
zwisko swemu państwu. Ibn 
Saud uzyskawszy władzę nad 
muzułmańskimi miejscami świę­
tymi, zużytkował ją dla stwo­
rzenia z Mekki centrum nie tyl­
ko całego świata arabskiego, ale 
nawet ogólno muzułmańskiego. 
Przedsięwiąwszy rozliczne in­
westycje komunikacyjne i za­
pewniwszy pielgrzymom maho- 
metańskim dostateczne na ich 
wymagania wygody uzyskał nie 
tylko poważne źródło dochodu 
dla swego kraj u, lecz także stwo­
rzył podwaliny pod możliwości 
inspirowania wszystkich muzuł­
manów, a Arabów Bliskiego 
Wschodu w szczególności. Moż­
liwości te wykorzystał Ibn Saud 
dla akcji jednoczenia wszystkich 
państw machometańskich Blis- 
skiego Wschodu systemem pak­
tów przyjaźni, obejmującym ko­
lejno Transjordanię, Irak, Je­
men a pośrednio również i Tur­
cję. W akcji Ibn Sauda nie bra­
kło wydarzeń o charakterze dla 
europej czyków dość niezwy- 
kłym, jak zażegnanie sporu z 
Egiptem o dywan w Mekce.

Mianowicie na czas pielgrzym­
ki przysyła zawsze Egipt drogo­
cenny dywan dla przykrycia 
Kaaby; swego czasu między 
strażą egipską, pilnującą dywa­
nu a miejscowymi Arabami wy­
nika bójka, grożąca powstrzy­
maniem się Egiptu od udziału w 
piegrzymkach. Szybkie i tak­
towne zlikwidowanie incydentu 
przez Ibn Sauda zapobiegło spo­
rowi, a nawet dało sposobność 
do zacieśnienia współpracy kul­
turalnej i gospodarczej.

Pielęgnowanie tradycji reli­
gijnej, zarzuconej przez Turcję 
w obawie przed utrudnianiem 
postępu narodowego, nie prze­
szkodziło Ibn Saudowi w podej­
mowaniu szeregu prac cywiliza- 
torskich, czyniących jego kraj 
organizmem państwowym na se­
rio w rozumieniu europejskim.

W. Brytania orientując się w 
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znaczeniu Ibn Sauda utrzymuje 
z nim stale stosunki jak najlep­
sze; był okres kiedy przez swe 
tendencje jednoczące mógł Ibn 
Sand przysporzyć jej nie mało 
kłopotów.

Ekspansją Ibn Sauda czuł się 
zagrożony mały samodzielny 
kraj arabski Jemen; sytuację tę 
natychmiast wyzyskały Włochy, 
nawiązując kontakt z Jemenem 
i proponując mu ochronę nie­
podległości przez co znalazły by 
zaczepienia na obszarze, należą­
cym do wyłącznych wpływów W. 
Brytanii. Problem ten rozwiązać 
musiała Anglia w ramach paktu 
śródziemnomorskiego z kwietnia 
1938 roku, gwarantując wspól­
nie z Włochami integralność 
Saudii i Jemenu, petryfikując 
wprawdzie w ten sposób prece­
dens ingerencji Włoch w sprawy 
Półwyspu Arabskiego, ale uni­
kając za to dalszej penetracji 
ich wzdłuż kanału Suezkiego. 
Trzecim głównym elementem u- 
trudniającym pozycję W. Bry­
tanii i Francji na Bliskim 
Wschodzie była kwestia Syrii. 
Kraj ten, znajdujący się od pa­
ru wieków — jeszcze w grani­
cach cesarstwa ottomańskiego 
— pod wpływami kulturalnymi 
i ekonomicznymi Francji, przy- 
padł jej po wojnie światowej w 
charakterze mandatu.

Błędem polityki francuskiej w 
Syrii było opieranie się na szcze­
pach, wyznających religię chrze­
ścijańskie, będących wprawdzie 
od wieków naturalnymi sprzy­
mierzeńcami francuskimi, lecz 
które były zbyt nieliczne, aby 
mogły stanowić dostateczne o- 
parcie; zresztą szczepy chrześci­
jańskie w końcu uległy również 
prądom wyzwoleńczym i stały 
się nawet jednym z poważniej­
szych czynników nacj onalizacj i 
ludności Syrii.

W miarę wzrostu poczucia na­
rodowego Arabów syryjskich 
wykonywanie mandatu stawało 
się dla Francji co raz to uciążli­
wsze i wymagało utrzymywania 
w tym kraju stałego pogotowia 
militarnego. Ostatecznie w 1936 
r. Francja zdecydowała się za­
mienić statut mandatowy na 
kreowanie niepodległego pań­
stwa syryjskiego, związanego z 
Francją ścisłym sojuszem, za­
bezpieczającym jej interesy, a- 
zwłaszcza możność utrzymywa­
nia nafty z Mossulu.

Wreszcie — w zespole czynni­
ków kształtujących rozwój sto­
sunków politycznych na arabs­
kim Bliskim Wschodzie — Pale­
styna odgrywa rolę buforu w od­
wrotnym tego słowa znaczeniu, 
albowiem nie łagodzi nagroma­
dzających się scysji, lecz prze­
ciwnie poprzez Transjordanię i 
Syrię przekazuje każde wstrzą- 
śnienie z zachodu na wschód i z 
nadmiernym wyczuleniem ulega 
każdemu ciosowi wymierzonemu 
ze wschodu w stan posiadania 
W. Brytanii u brzegów Morza 
Śródziemnego.

W tych warunkach musiała 
W. Brytania zadeklarować wy­
cofanie się z koncepcji syjoni­
stycznej, a Francja przyspie­
szyć emancypację Syrii, aby u- 
zyskać swobodę ruchów u bra­
my do Europy środkowej i moż­
ność blokowania drogi suezkiej.

M. K.

W chwili, gdy nie dokończo­
na w 1918 r. wojna światowa 
weszła w ponowne stadium dzia­
łań pozycyjnych, — nad Euro­
pą pojawia się cień trzykrotnie 
zwycięskiego i trzykrotnie poko­
nanego pielgrzyma walki. Stra­
szliwy starzec opuścił głaz pom­
nika przy Avenue de Champs 
Elysées i w swym pół cywilnym, 
pół kombatanckim ubraniu 
szturmuje starym zwyczajem o- 
pinię publiczną, kłóci się, znie­
waża, a przede wszystkim przy­
pomina to wszystko, co przepo­
wiedział, a co się stało skut­
kiem tego, że przed kilkunastu 
laty nie starczyło mu sił, aby 
wygrać batalię ze znużeniem 
Europy i dokończyć wojnę tak, 
aby przynajmniej dla jednego 
pokolenia słowo pokój zawiera­
ło treść bez ironii.

Nad życiem Clemenceau cią­
żyło fatum ustawicznego rozpo­
czynania walki ze swym naro­
dem w momencie ogólnej depre­
sji po to, aby po osiągnięciu 
pewnych rezultatów tracić 
wpływ na sytuację i na nowo 
podejmować walkę w jeszcze 
cięższych warunkach.

Karierę polityczną rozpoczy­
na Clemenceau w dniach klęski 
1871 roku, kiedy jako członek 
Zgromadzenia Narodowego gło­
suje przeciwko ratyfikacji po­
koju z Niemcami. Przez dwa­
dzieścia pięć lat ciągłej walki o 
sens polityki francuskiej, Cle­
menceau daje się poznać jako 
mąż stanu, wyczuwający dobrze 
istotę niebezpieczeństwa, wyni­
kającego z frazesu demo - libe­
ralnego i umiejący na stanowi­
sku ministra spraw wewnętrz­
nych ująć silną ręką rozkoły­
sane egoizmy klasowe, gdy za­
grażają państwu. Ale rok 1914, 
w którym Francja była gotowa 
do odparcia agresji niemieckiej, 
dzięki niemałej zasłudze Cle­
menceau — zastaje go w opo­
zycji i bez wpływu na wypadki.

Dopiero poprzez zajadłą, ob­
fitującą w liczne konfiskaty, 
kampanię publicystyczną, i roz­
winiętą, z właściwym sobie ży­
wiołowym temperamentem, dzia­
łalność parlamentarną w cha­
rakterze przewodniczącego ko­
misji wojskowej zdobywa w 

1917 r. władzę, aby po raz dru­
gi — tym razem na swe własne, 
wyłączne ryzyko — wydobywać 
naród francuski z depresji i 
wśród całkowitego, jak się zda­
wało, braku jakichkolwiek ele­
mentów czynu organizować wy­
graną 1918 roku.

Rozpoczyna swe dzieło zwy­
cięstwa w chwili, gdy — jak 
przedstawia Lloyd George w 
swoich wspomnieniach — „cią­
głe męczarnie, przekraczające 
wszelkie granice wytrzymałości 
ludzkiej — złamały w końcu dy­
scyplinę tej najświetniejszej 
armii, zorganizowanej przez je­
den z najodważniejszych naro­
dów na świecie, żaden naród 
europejski nie miał tak długo­
trwałych walk w swojej histo­
rii; żaden też nie jest bardziej 
patriotyczny od Francuzów. Nie 
można więc było tłumaczyć na­
głego załamania się armii fran­
cuskiej jakąś chwilową porażką 
czy upadkiem ducha. Po raz 
pierwszy od trzech lat w zwar­
tym murze, jaki wznieśli Fran­
cuzi wobec swego strasznego 
wroga, odezwało się głuche pęk­
nięcie. Nie było to tchórzostwo, 
lecz rozgoryczenie, żołnierze 
francuscy oburzeni byli do ży­
wego fatalnymi metodami do­
wództwa. Posyłano ich na 
śmierć — gdy szereg nieprzewi­
dzianych okoliczności powinien 
był przemówić do rozsądku wo­
dzów i powstrzymać ich od wy­
dania rozkazów. ...żołnierze 
mieli poczucie, że zostali zdra­
dzeni i oszukani, a towarzysze 
ich wyrżnięci. Wśród generałów 
wrzały kłótnie, których odgłosy 
przenosiły się poprzez personel 
sztabów do żołnierzy w okopach. 
Gdy zaś do tych gwałtownych 
sporów wmieszali się politycy i 
koncepcje strategiczne rywali­
zujących ze sobą generałów sta­
ły się zagadnieniem politycznym 
— biedna piechota, która pada­
ła bezpośrednio ofiarą błędów 
generalskich, uznała, że ponie­
waż o nią tu przede wszystkim 
chodzi, ma ona również prawo 
wmieszać się do sporu i prote­
stować po swojemu. W 16 kor­
pusach wybuchły bunty żołnier­
skie; butownicy twierdzili, że 
padają ofiarą zdradzieckich 

albo nieudolnych generałów. 
15000 Rosjan, walczących na 
froncie zachodnim, podniosło 
jawny bunt; trzeba było ognia 
artylerii aby zmusić ich do pod­
dania się. Groźne objawy, które 
poprzedzały rewolucję rosyjską, 
a później niemiecką, pojawiły 
się w armii francuskiej w r. 
1917”. Ale Clemenceau umie 
czynić użytek ze swej władzy i 
opanowywuje sytuację w ciągu 
paru dni. Nie poprzestaje na 
rozstawieniu kordonu dla chwy­
tania małych wrogów wewnętrz­
nych, ale z całą znajomością taj­
ników wielkiego świata politycz­
nego i z całą swą brutalnością 
umie sięgnąć za wysokie progi, 
aby stamtąd wyławiać co grub­
sze rekiny. Uporawszy się prze­
de wszystkim ze znienawidzo­
nym, a zdawało się niedosięż­
nym Caillaux, synonimem roz­
kładu i zamknąwszy go za kra­
tami, zamyka wraz z nim za­
dawnione grzechy francuskiego 
systemu politycznego i oczy­
szcza sobie przedpole dla roz­
prawy z parlamentem. Jest 
wszędzie i wszystko przepaja 
swą zdolnością rozwiązywania 
problemów u ich istotnych fun­
damentów. Przeprowadza grun­
towne zmiany w obsadzie kie­
rowniczych stanowisk w ar­
mii, poznaje się na geniuszu 
Marszałka Focha, stwarza mu 
taką sytuację, iż bodaj że po raz 
pierwszy od początku wojny 
może być on naprawdę wodzem 
armii francuskiej, a wreszcie 
dokonywa przełomowej zmia­
ny w działaniach wojsk sprzy­
mierzonych przez nakłonienie 
aliantów do koncepcji jednoli­
tego dowództwa naczelnego. 
Tak doprowadza Francję do po­
konania Niemiec.

Ale nie ma już sił, aby osią­
gnąć ich rozgromienie. Nie znaj­
duje siły ani w sobie, ani w 
swym otoczeniu dla nakazania 
dalszego pochodu zwycięzców 
wgłąb Niemiec. Dopuszcza do 
siebie straszaki zbolszewizowa- 
nia Europy, nie patrzy poza 
wschodnie granice Niemiec i po­
zwala wmówić w siebie, że da­
lej to morze chaosu, w który 
pogrąży się cała Europa razem 
z upadkiem Niemiec. Ugina się 
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pod ciężarem zmęczenia naro­
du, który już musi uledz złu­
dzeniu zwycięstwa i który przez 
następnych dwadzieścia lat nie 
będzie już mógł zdobyć się na 
nic więcej, jak na udawanie, że 
jest zwycięzcą, dopóki rzeczy­
wistość nie otrząśnie go z odręt­
wienia.

Pełen tłumionych wątpliwości 
godzi się Clemenceau na zawar­
cie rozejmu na ziemi francus­
kiej i usiłuje jeszcze ratować 
wygraną przez osobiste opraco­
wanie warunków traktatu wer­
salskiego. Już pierwsze miesią­
ce działania systemu wersalskie­
go przekonywają go, że znowu 
przegrał i że znowu stanął przed 
koniecznością podjęcia walki z 
narodem. Ale tym razem prze­
grał ostatecznie; Francja powo­
jenna nie chce już oddawać się 
w jarzmo wielkości, nie zdoby­
wa się nawet na konsekwentne 
wykorzystanie Wersalu i odma­
wia zaufania temu, który chce 
przynajmniej przypilnować, aby 
nikłe owoce zwycięstwa dojrza­
ły. Gdy w styczniu 1920 roku 
Zgromadzenie Narodowe przez 
elekcję Prezydenta Republiki 
miało wybrać między geniuszem 
a pospolitością — wybór padł 
na korzyść tej drugiej; kontr 
kandydat Clemenceau uzyskał 
większość.

Clemenceau zrozumiał — wy­
cofał się z życia politycznego i 
pokłócony ze wszystkimi, nawet 
z Marszałkiem Fochem, dokonał 
swego żywota w całkowitym

3prawa ustawy bibliotecznej

Sprawa upowszechnienia 
książki, dotykająca najbardziej 
żywotnych interesów zbiorowo­
ści, jest przedmiotem specjal­
nych zainteresowań państw no­
woczesnych. W Polsce upowsze­
chnienie książki przedstawia 
szczególnie dużo do życzenia. Je­
śli chodzi o ilość wydawanych 
w Polsce książek, to pod wzglę­
dem liczby tytułów trzymamy 
się naogół na średnim poziomie 
zachodnio - europejskim, wyda­
jąc rocznie około 8 tys. tytułów 
(Anglia ok. 16 tys., Francja ok. 
10 tys., U.S.A. ok. 9 tys. tytu­
łów). O wiele gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa wysoko­
ści nakładów w związku~z' czym 
zasięg społeczny książki w Pol­
sce jest bardziej ograniczony. 
Dość wspomnieć, że jeszcze w r. 
1937 przeciętny nakład książki 
naukowej nie przekraczał 400 
egz., powieści — 2 tys. egz., 
podręcznika — 4 tys. egz., a 
łączny nakład wszystkich dzieł 
tak popularnego w Polsce auto­
ra, jak Bolesław Prus nie prze­
kroczył liczby 70 tys. egz. Choć 

odosobnieniu, aby w kilkanaście 
lat później osiągnąć z za grobu 
jeszcze jedną przewagę i zmusić 
narody do przypomnienia sobie 
tak niedawnych, a przecie za­
pomnianych dziejów oraz nakło­
nić do pilnego przewertowania 
całej jego spuścizny politycznej 
a zwłaszcza książki: „Blaski i 
nędze zwycięstwa”.

M. K. 

w tym.zakresie obserwujemy u 
nas znaczny postęp (dość wspo­
mnieć o wydaniu Pism Józefa 
Piłsudskiego w nakładzie 45 tys. 
egz., co w naszych stosunkach 
jest cyfrą astronomiczną), dale­
ko nam jeszcze do stosunków w 
innych krajach (nawet bio­
rąc pod uwagę różnicę w licz­
bie ludności), gdzie, jak np. w 
U.S.A., książka popularno - nau­
kowa z łatwością rozchodzi się 
w ilościach 250 tys. egz., lub w 
Niemczech, gdzie np. jeden to­
mik poezji Rilke’go w ciągu kil­
ku lat osiągnął łączny nakład z 
górą 550 tys. egz. Analizując 
polską produkcję wydawniczą 
pod względem treści zaznaczyć 
należy, że uderza w niej stosun­
kowo bardzo wysoka liczba dzieł 
fachowych; w dziedzinie rolnic­
twa np. wydajemy więcej ksią­
żek niż . Anglia i St. Zj. razem 
wzięte, bardzo mocno mamy ob­
sadzony dział medycyny i nauk 
ścisłych, literatura natomiast 
piękna stanowi w Polsce zaled­
wie ok. 20% produkcji książko­
wej, podczas gdy w Anglii ok. 
45%, w U.S.A. 39%, we Fran­
cji 34% itd., co świadczy, że u 
nas książka jest bardziej narzę­
dziem pracy niż rozrywką.

Polska książka fachowa stoi 
naogół na wysokim poziomie, 
ciesząc się zasłużonym uzna­
niem kraju i zagranicy, gorzej 
natomiast jest z literaturą pięk­
ną, gdzie zarówno treść nie od­
powiada wielkości przeżywa­
nych momentów dziejowych, 
jak i forma artystyczna w wielu 
wypadkach przedstawia wiele do 
życzenia. Brak w literaturze 
pięknej problemów pasjonują­
cych polskie społeczeństwo przy 

fakcie, że aż 25% leletrystyki 
w Polsce to przekłady obce, po­
głębia pewną obcość tej litera­
tury dla chłopa, rzemieślnika i 
robotnika polskiego.

Jeśli chodzi o upowszechnie­
nie książki, to w tej dziedzinie 
mamy w Polsce najwięcej może 
do zrobienia. Przy niskich na­
kładach zasięg książki nie prze­
kracza kilku do kilkunastu ty­
sięcy czytelników, biorąc pod u- 
wagę zarówno biblioteki, jak i 
o wiele intensywniejsze niż na 
Zachodzie wykorzystanie książ­
ki prywatnej. Przez biblioteki 
społeczne i samorządowe prze­
winęło się w Polsce w r. 1936/37 
zaledwie ok. 900 tys. czytelni­
ków, z których przeciętnie każdy 
wypożyczał ok. 11 tomów w cią­
gu roku; ilość tych bibliotek 
jest stosunkowo skromna, bo nie 
przekracza 18 tys.

Jedną z największych przesz­
kód na drodze upowszechnienia 
książki stanowi jej cena, zwła­
szcza, gdy weźmiemy pod uwa­
gę małą stosunkowo zdolność 
nabywczą szerokich mas w Pol­
sce, jednak nie jest to trudność 
nie do przezwyciężenia, gdyż jak 
mówi doświadczenie szeregu 
państw rozwiązana być może 
przez powiększenie nakładów, co 
przy gęstej sieci bibliotecznej, 
klubach czytelniczych itp. jest 
zupełnie osiągalne. Dla ilustra­
cji ścisłego związku ceny książ­
ki z wysokością nakładu warto 
wspomnieć, że np. cena sprze­
dażna książki kilkuset stronico­
wej wydanej w 200 egz. wyno­
sząca ok. 16 zł. może być obniżo­
na do zł. 1.40 — przy podniesie­
niu nakładu do 5 tys. egzempla­
rzy.

ARMIA NIEMIECKA
Dyplomaci i wielcy mężowie 

stanu powiedzieli nam już pra­
wie wszystko. Wiekopomne orę­
dzia, wielogodzinne mowy, sen­
sacyjne deklaracje — wszystko 
to są czynniki o większym, lub 
mniejszym znaczeniu w zależ­
ności od tonu, od chwili w któ­
rej zostały wypowiedziane, a 
wreszcie od interpretacji, któ­
rą się do nich stosuje. Ta, jak 
wiemy, bywa bardzo różna. Nie 
negujemy bynajmniej znacze­
nia polityki. „Pokojowe pod­
boje” ostatnich lat są nader w y­
mowną ilustracją minionej po­
tęgi dyplomacji bluffu. Przy­
chodzi jednak chwila, gdy naj­
zręczniejsze nawet słowa nic 
już nie potrafią zdziałać. Wtedy 
rzeczą jedynie ważną staje się 
prosty rachunek: Kto jaką si­
łę posiada?

Pytanie to należy sobie za­
dać w pierwszym rzędzie w sto­
sunku do Rzeszy Niemieckiej. 
Propaganda niemiecka szerząc, 
w sposób bardzo przyznajmy 
zręczny, wieści o niemieckiej 
afmii, zdołała zapewnić powo­
dzenie licznym faktom dokona­
nym. Miało to miejsce nawet 
wtedy, gdy— jak w wypadku 

zajęcia Nadrenii — potęga Nie­
miec była zupełną fikcją. O ileż 
łatwiejszy staje się bluff, gdy 
może wziąć początek z rzeczy 
prawdziwych!

Linia Zygfryda, miliony żoł­
nierzy, pancerniki, łodzie pod­
wodne, tysiące samolotów, dzie­
siątki tysięcy czołgów, samo­
chodów pancernych, armat! — 
argumenty propagandowe
pierwszorzędne. Spróbujmy 
spokojnie i rzeczowo zbadać co 
one warte. W pierwszym rzę­
dzie jaka jest siła dzisiejszej 
armii lądowej Niemiec. Jako 
punkt porównania weźmiemy 
armię Niemiec cesarskich .

1914 - 1918

Na początku wielkiej wojny 
do boju poszły jednocześnie 
niemieckie dywizje armii czyn­
nej i rezerwy. Miały one tę sa­
mą wartość dzięki równorzęd­
nym kadrom oficerskim i podo­
ficerskim, a także dzięki mło­
demu wiekowi żołnierzy wcho­
dzących w ich skład. Fakty te, 
nawiasem mówiąc, były zupeł­
ną niespodzianką dla gen. 

Joffre’a i naraziły jego począt­
kowe plany na niepowodzenie.

Jednakże stan powyższy nie­
długo uległ zmianie. Ciężkie 
straty poniesione w 1914 roku 
zmuszały albo do pogodzenia 
się z obniżeniem wartości bojo­
wej całej armii niemieckiej, al­
bo też do podzielenia jej na 
dwie części o nierównym zna­
czeniu.

To właśnie rozwiązanie wy­
brał gen. Falkenhayn, następca 
gen. von. Moltke, ustanawiając 
masę uderzeniową złożoną z 
dywizjii szturmowych (Sturm­
divisionen ), skompletowanych 
z najlepszych elementów całej 
armii. Odtąd wszelkie luki w 
tej elicie wojskowej, przezna­
czonej do natarcia, były zapeł­
niane najlepszymi młodymi 
rocznikami i najbardziej do­
świadczonymi oficerami i podo­
ficerami wziętymi z dywizji 
obronnych.

Stan ten przetrwał do końca 
wojny. Największą troską na­
czelnego dowództwa było stałe 
utrzymywanie nowej grupy u- 
derzeniowej na odpowiednim 
poziomie. Chodziło tu zresztą 
nie tylko o samego żołnierza, 
kadry, uzbrojenie i amunicję, 
ale także o wyżywienie i tran­
sporty.

Ten ostatni warunek nie zo­
stał dotrzymany w 1917 roku w 
czasie przygotowania wielkiej 
ofenzywy przez Ludendorffa. 
Mimo ogołocenia całości wojsk, 
zdołał on zebrać we Francji za­
ledwie 56 dywizji ruchomych na 
136 dywizji obronnych, związa­
nych ściśle z bazami zaopatrze­
nia, nie mogących zatem wypeł­
niać zadań strategicznych pla­
nowanej ofensywy. Ów ciężki 
błąd zadecydował, jak przyzna­
ję sam Ludendorff, o niepowo­
dzeniu całej akcji. Zatrzymali­
śmy się na nim gdyż pokazuje 
on wyraźnie ścisłą zależność 
wartości bojowej armii od całej 
gospodarki kraju i konieczność 
liczenia się z możliwościami wła­
snej produkcji.

W 1917 foku przemysł pra­
cujący według t. zw. „planu 
Hindenburga”, będącego dzie­
łem Ludendorffa, był cały na­
stawiony na wytwarzanie bro­
ni, w pierwszym rzędzie armat 
i amunicji. Brak traktorów i 
ciężarówek okazał się zgub­
nym. Czy jednak racjonalniej­
sze podzielenie pracy przemysłu 
między broń i transporty dało 
by lepsze wyniki? W tym wy­
padku należało się obawiać, że 
potęga ognia będzie niewystar-



Nr 22 (123) ZACZYN 7

Doceniając starania o zwięk­
szenie kręgu czytelników indy­
widualnych, nabywających ksią­
żki na własność, zwrócić musi­
my główną uwagę w akcji upo­
wszechnienia książki przede 
wszystkim na czytelnika zbioro­
wego, czyli na należyte natęże­
nie akcji bibliotecznej. W tej 
dziedzinie cały szereg organiza­
cji społecznych posiada już w 
Polsce niemały dorobek, jednak 
na podstawie doświadczeń wła­
snych i obcych stwierdzić nale­
ży, że‘właściwe prowadzenie ak­
cji bibliotecznej w skali całego 
państwa przekracza znacznie 
możliwości dobrowolnej inicja­
tywy społecznej, choć może sta­
nowić niezbędne uzupełnienie 
działalności państwowej. Brak 
bowiem j ednolitego kierunku, 
dorywczość, niedostateczne i 
nietrwałe podstawy finansowe 
społecznej akcji bibliotecznej 
sprawiają, że upowszechnienie 
książki nie posuwa się w Polsce 
dostatecznie szybko naprzód, a 
nieraz nawet marnotrawi się do­
tychczasowy dorobek, co ma np. 
miejsce przy braku fachowego 
kierownictwa biblioteki lub nie- 
uzupełnianiu zbiorów.

Konieczność interwencji pań­
stwa w tej dziedzinie przenik­
nęła już do świadomości zbio­
rowej wielu społeczeństw. Cze­
chosłowacja w r. 1919, Bułgaria 
w r. 1920,' Dania w r. 1920, Bel­
gia w r. 1921, Estonia w r. 1924, 
Finlandia w r. 1927 wprowadzi­
ły ustawę biblioteczną, która re­
gulując całokształt akcji biblio­
tecznej obowiązek zakładania i 
utrzymywania publicznych bi­
bliotek oświatowych nakłada na 
samorząd terytorialny jako na 
najszerzej pojętą reprezenta­
cję społeczeństwa.

W warunkach polskich celo­
wość ustawy bibliotecznej wy­
daje się bezsporna, przede wszy­

stkim ze względu na koniecz­
ność zachowania i wykorzysta­
nia wielkiego kapitału, włożone­
go już w biblioteki społeczne i 
samorządowe, że ciężary finan­
sowe, obciążające samorząd nie 
byłyby zbyt wygórowane (wy­
starczy bowiem rocznie kilka 
groszy na jednego mieszkańca) 
najlepiej świadczy fakt, że cały 
szereg samorządów samorzutnie 
i dobrowolnie przyjął na siebie 
już te ciężary (woj. łódzkie, 
woj. wołyńskie).

Znaczenie społeczne ustawy 
bibliotecznej w Polsce było by o 
wiele większe niż na zachodzie, 
gdyż istnienie publicznych bi­
bliotek oświatowych zapewnia 
bezpłatny dostęp do książki ma­
som ludności chłopskiej, gdzie 
głód książki odczuwany jest 

najsilniej a możliwości zaspoko­
jenia są stosunkowo małe. Stwo­
rzenie stałych podstaw finanso­
wych dla akcji bibliotecznej po­
zwala na stałe, racjonalne uzu­
pełnienie i konserwację zbiorów 
i stwarza warunki dla ułożenia 
planu upowszechnienia książki 
wybiegającego w daleką przy­
szłość. Ustawa biblioteczna za­
pewnić winna bibliotekom facho­
we kierownictwo, które jest nie­
zbędnym warunkiem należytego 
wykorzystania książek przez 
czytelników. Wreszcie winna 
zagwarantować państwu należy­
ty wpływ na całokształt spraw 
związanych z upowszechnieniem 
książki jako czynnika decydują­
cego o postawie duchowej i 
kulturze całego społeczeństwa.

Jak świadczą przykłady i do­

świadczenia z innych państw 
istnienie gęstej sieci bibliotecz­
nej pozwala wydawcom na bar­
dzo znaczne zwiększenie nakła­
dów, przez co obniża się cena 
sprzedażna książki, co znów po­
zwoli większej liczbie czytelni­
ków nabywać ją na własność.

Omówione tu w wielkim skró­
cie dodatnie skutki ustawy bi­
bliotecznej, niewspółmiernie wy­
sokie w stosunku do świadczeń 
finansowych, jakie nakłada ona 
na samorząd i na państwo, do­
ceniane już są nie tylko przez 
zainteresowane czynniki, ale i 
przez szeroki ogół. Sprawa u- 
stawy bibliotecznej w Polsce za­
czyna dojrzewać do rozstrzyg­
nięć ustawodawczych.

S. C.

Obawa przed eksperymentem 
i powoływanie się na rzeczywi­
stość w sprawach publicznych 
oznacza w gruncie rzeczy oba­
wę przed nowymi poczynania­
mi, nowym kierunkiem, a czę­
sto przed wiedzą i jej wymo­
gami. Z tej obawy pozostał 
straszliwy t marazm, który tak 
zaciążył nad przeszłymi i te­
raźniejszymi dziejami Polski.

Stąd „niezrozumienie” przez 
współczesnych rządów Batore­
go, a niestety „zrozumienie” 
rządów okresu Sasów.

Obaioa zaś, jakże niestety 
częsta w sferach rządzących, 
przed oporem grup społecznych, 
czyli konserwatyzmem właści­
wym każdej partii czy grupie 
społecznej, prowadzi do oportu­
nizmu, który wraz z marazmem 
jest podczas pokoju tym, czym 
defetyzm podczas wojny.

„Zaczyn” Nr. 3, 17.XII.
1936 r.

czająca dla przełamania frontu 
przeciwnika.

Zmotoryzowana i pancerna 
siła armii niemieckiej

Podobnych braków nie nale­
ży traktować jako wypadek o- 
dosobniony .Przemysł niemiecki 
tak samo dziś jak w czasie wiel­
kiej wojny ma w swojej orga­
nizacji wadę zasadniczą. Jest 
nią brak surowców. Istnienie o- 
becnie w Trzeciej Rzeszy więk­
szych rezerw jest bardzo pro­
blematyczne ze względu na o- 
gromne zapotrzebowanie bieżą­
ce, wynikające z olbrzymich 
zbrojeń. Pozbawienie ludności 
masła mogło wystarczyć na sfa­
brykowanie dużej ilości armat, 
w żadnym jednak razie nie mo­
gło zapełnić składów. To też 
ciągle jeszcze w Niemczech po­
kutuje doktryna wojny szyb­
kiej, gwałtownej, zdecydowanej 
już dzięki pierwszemu uderze­
niu. Taka metoda, której słusz­
ności zaprzeczają wszystkie 
ostatnie wojny, a więc zarówno 
abisyńska jak chińska i hisz­
pańska, wzmaga zużycie sprzę­
tu do nadzwyczajnych granic.

Jeśli więc, jak wykazuje do­
świadczenie, pierwsze uderze­
nie decydujące nie będzie, pow­

stanie konieczność odtworzenia 
całego olbrzymiego stoku ma­
teriałów wojennych potrzeb­
nych do następnego uderzenia. 
Podobne względy kazały gen. 
Franco w Hiszpanii przerywać 
najbardziej nawet udane ofen- 
zywy, co z kolei dawało prze­
ciwnikowi możność zreorganizo­
wania obrony i nawet przejścia 
do natarcia.

Gen Franco miał jednak su­
rowców pod dostatkiem. Niem­
cy w przyszłej wojnie będą ich 
pozbawione. Jest to czynnik 
tym ważniejszy, że doktryna o 
decydującym pierwszym ude- 
niu wpłynęła na wyposażenie 
poszczególnych oddziałów w 
nieprawdopodobną wprost ilość 
broni pancernej i formacji zmo­
toryzowanych.

Psychiczna skuteczność tej 
broni, tak w wypadkach aneksj i 
Austrii, jak Czech, okazała się 
nadzwyczajna. Skuteczność jej 
bojowa o wiele mniejsza. Nie 
jest już tajemnicą dla nikogo, 
że ogromna, zmotoryzowana 
kolumna idąca na Wiedeń mia­
ła około 30% strat. (Niektórzy 
oceniają ilość motorów niezdol­
nych do dalszej drogi na 50%). 
I to w warunkach pokojowych! 
bez wystrzału! po doskona­
łych szosach! Jakież . dopiero 

byłyby wyniki pod obstrzałem 
broni przeciw - pancernej, któ­
rej skuteczność, jak się okaza­
ło w Hiszpanii, przechodzi 
wszelkie oczekiwania!

źródeł tej niedoskonałości 
niemieckiej broni motorowej 
nie trzeba daleko szukać. Win­
na jest w pierwszym rzędzie 
niezmiernie szybka fabrykacja, 
przechodząca możliwości prze­
mysłu. Jeszcze raz mści się w 
Niemczech fałszywa ocena 
własnych możliwości produkcyj­
nych. Jeśli do tego dodamy 
brak odpowiednich zapasów pa­
liwa (Nafta! nafta!), bez które­
go najwspanialszy czołg jest 
tylko bezużyteczną kupą że- 
laztwa, dojdziemy do wniosku, 
że przebojowa potęga armii 
niemieckiej jest oparta na bar­
dzo kruchych podstawach, a 
przez to w walce ze zdecydowa­
nym przeciwnikiem w dość 
szybkim czasie załamać się mu­
si .

Generał von Seelct

Traktat wersalski miał wiele 
błędów. Musimy stwierdzić, że 
nie zabezpieczył on Europy 
przed nową falą germańskiego 

imperializmu. Dziś, tak samo 
jak w 1914 roku, Niemcy zno­
wu grożą spokojnemu bytowi 
narodów zamiłowanych w poko­
ju. Należy wszakże zdać sobie 
sprawę, że choć traktat instru­
mentu zaborczości niemieckiej: 
armii, nie złamał, jednak stępił 
jego ostrze do tego stopnia, że 
dziś jeszcze, mimo olbrzymich 
wysiłków dokonanych w ciągu 
lat ostatnich, potęga militarna 
Rzeszy nie osiągnęła dawnego 
poziomu.

Zmniejszenie w Wersalu do 
100,000 ludz; stanu armii nie­
mieckiej, zniszczenie całego 
sprzętu wojennego, zakaz ćwi­
czenia rezerw — wszystko to 
miało na celu uniemożliwienie 
nagłęgo powołania pod broń o- 
gromnej masy żołnierzy, których 
wyćwiczyła wielka wojna. Cel 
ten został osiągnięty.

Jednakże nikt się nie łudził, 
że Niemcy nie będą dążyły do 
odbudowy swojej potęgi wojsko­
wej. Tak samo jak w okresie od 
1806 r. do 1813 r. Scharnhorst, 
Gneisenau i inni potrafili pod 
okiem komisji napoleońskich i 
armii okupacyjnej przygotować 
odrodzenie armii pruskiej, tak 
się też działo po roku 1919. Ge­
nerał Nollet, czuwający na czele 
oficerów koalicyjnych, na pra-
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P. Jan Rembieliński wyznał, 
że „ryzykowną może być rze­
czą utożsamianie jakiejkolwiek, 
najbardziej nawet narodowej 
grupy — z narodem” czemu dał 
wyraz w „Kronice Polski 
i świata”, (Nr. 17 r. b.), rozpo­
czynając swe rozważania od 
wiersza Wł. Broniewskiego. P. 
Rembieliński długo się karmił 
zwarzonym mlekiem ideowym 
narodowo - demokratycznym... 
Endecy zaś stali i stoją właści­
wie po dziś dzień na tym stano­
wisku, że to oni wyłącznie są 
Polakami, że to oni reprezentu­
ją polskość. Tylko oni. Poza ni­
mi — są wprawdzie Polacy, ale 
innej, gorszej ■ klasy, gatunku 
mizerniejszego. Endecy posiada­
ją łokieć (od miecza przez dłu­
gie, lata stronili), którym mie­
rzą każdą ideę, ale dopasowany 
jest ten łokieć tylko do ich „idei 
narodowej”, na którą mają pa­
tent.

P. Rembieliński przeczytał ten 
oto wiersz Broniewskiego: 
„Kiedy przyjdą podpalić dom, 
ten w którym mieszkasz — Polskę, 
kiedy rzucą przed siebie grom, 
kiedy runą żelaznym wojskiem, 
i pod drzwiami staną, i nocą 
kolbami w drzwi załomocą — 
ty ze snu podnosząc skroń 
stań u drzwi: 
Bagnet na broń!
Trzeba krwi!
Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączmy ją z piersi i z pieśni. 
Cóż, że nie raz smakował i gorzko 
na tej ziemi więzienny chleb?
Za tę dłoń, wyciągniętą nad Polską — 
Kula w leb!”

ROZUMOWANIA

P. Rembieliński darował Bro­
niewskiemu to, że był piewcą 
„internacjonału” i „marksistow­
skiego” poglądu na świat... U- 
znaje, że jak tylko począł dzia­
łać sygnał niebezpieczeństwa”, w 
Broniewskim odezwał się rów­
nież „głos krwi, instynkt ży­
cia”... I bardzo taktownie po­
stąpił sobie p. Rembieliński nie 
pytając, czy Broniewski napi­
sałby taki wiersz gdyby ujrzał 
dłoń bolszewicką wyciągniętą 
nad Polską. P. Rembieliński od­
biegł od narodowo - demokra­
tycznego myślenia... Przewie­
trzył się i nie podziela poglądu 
tych „nacjonalistów”, którym 
się wydaje, że „naród jest wła­
ściwie czymś mniej więcej ana­
logicznym do... „fołksfrontu” — 
tylko, że po drugiej stronie ba­
rykady”.

Bardzo pięknie! Ma więc
p. Rembieliński wszelkie dane 
aby wytłomaczyć wiele rzeczy 
p. Bolesławowi Piaseckiemu z 
„Falangi”. Ten Führer bowiem 
ciągle siedzi okrakiem na bary­
kadzie i w każdym nowym po­
łożeniu będzie z siebie wyrzucał 
stare słowa, nie mające ani si­
ły atrakcyjnej, ani widoków na 
realizację. Pan Piasecki ma 
„wolę” i uważa „bezwzględne 
zniszczenie wrogów idei narodo­
wej”... „nie tylko za konieczność 
techniczną, ale przede wszyst­

kim za akt wychowawczy w sto­
sunku do'Narodu polskiego, nie­
zbędny do tego by wydobył się 
On z obecnego stanu niemocy 
i bierności i został uzdolniony 
do budowy wielkiej Polski”.

Biedny Broniewski! Ułaska­
wiony przez Rembelińskiego — 
zagrożony jest jednak „znisz­
czeniem” przez „wolę” Piasec­
kiego, który gotów jest i dziś 
rozpocząć w kraju „wojnę do­
mową”. Gdybyśmy się zaczęli 
bawić w Hiszpanię stalibyśmy 
się odrazu narodem mocnym i 
czynnym...! Takich Broniew­
skich należało by niszczyć.

Nie o Broniewskiego nam 
chodzi. Na tego byłego legioni- 
nistę i świetnego oficera bojo­
wego z r. 20 mamy oddawna 
pogląd wyrobiony i wiemy jak 
się zachowa, gdy jakakolwiek 
łapa wyciągnie się nad Polską. 
Nie chodzi też nam o p. Rem- 
bielińskiego lub p. Piaseckiego. 
Dużo już jest panów Rembieliń- 
skich, którzy dowiedli, że czasy 
na serio i na b. serio nie nadają 
się do uprawiania ciasnego 
fanatyzmu politycznego i pow­
tarzania naiwności politycznych 
a la p. Piasecki. Nigdy przecież 
nie wiadomo, czy jakiś wiersz 
wywołuje w nich szlachetne 
wzruszenie i trzeźwe spojrzenie 
polityczne, czy też mamy do czy­

nienia z istotną rewizją poglą­
dów długo szerzonych a fałszy­
wych.

Różnych Piaseckich i ich zwo­
lenników stać zawsze na takie 
gaworzenie: „Uważamy, że sy­
tuacji międzynarodowej Polski 
nie powinno kształtować prze­
ciwstawienie się obcym impe- 
rializmom, ale realizowanie wła­
snego”... Proszę! Jakże to jest 
pięknie wykoncypowane.

Będziemy sobie realizować 
własny imperializm, ale, broń 
Boże, nie będzie to przeciwsta­
wieniem się obcym imperializ- 
mom! żyjemy bowiem w pust­
ce dookolnej. Proszę sobie prze­
łożyć tę rozbrajającą naiwność 
na jakiś przykład na czasie i do­
ciec jak to chytrze sobie p. Pia­
secki wykoncypował a nieudol­
nie sformułował.

„Nie dopuścimy jednak do 
pojmowania wojny z Niemcami, 
jak chce fołksfront i żydzi, jako 
ukaranie Hitlera za antysemi­
tyzm, walkę z masonerią i ko­
munizmem, gdyż te jego założe­
nia uważamy za właściwe” tak 
sobie woła p. Piasecki. Czy aby 
„idea narodowa” p. Piaseckiego 
nie jest ideą międzynarodową? 
Czy jego nacjonalizm nie jest 
pewnego gatunku międzynaro­
dówką, stwarzającą solidaryzm, 
nie gorszy od tego, który go 
skłania do propagowania wojny 
domowej ?

Może warto by wreszcie rozu­
mować tak: Wszystko co Niem­
cy wzmacnia, literalnie wszyst-

wym brzegu Renu, stwierdzał: 
rozbrojenie jakiegoś narodu mo­
że być tylko przejściowe. Moż­
na doprowadzić wielki naród do 
bezsilności, tylko podkopując je­
go siłę moralną aż do zupełnego 
rozprzężenia.

Tego właśnie obawiał się naj­
bardziej generał von Seekt, 
który wziął na siebie ciężar u- 
trzymania niemieckich tradycji 
militarnych i przygotowania od­
wetu. Chodziło w pierwszym 
rzędzie o niedopuszczenie do 
wdarcia się polityki w szeregi 
wojska. Von Seekt dokonał tego 
za cenę wielkich często ustępstw 
na rzecz republiki weimarskiej, 
której duch był tak obcy prus- 
skiemu militaryzmowi. Zbyt 
jednak zależało von Seektowi na 
utrzymaniu jednolitości armii i 
jej przywiązania do władzy, by 
nie miał się pogodzić nawet z 
bezwzględnym tępieniem bliż­
szych sobie ideowo ruchów, z 
chwilą gdy wykraczały poza le­
galność. Armia niemiecka jest 
w pierwszym rzędzie oparta na 
lojalizmie wobec władzy, jakaby 
ona nie była.

Stąd nie należy zbyt wielkie­
go znaczenia przywiązywać do 
niezadowolenia jakie może wy­
woływać (i wywołuje) taki, lub 
inny krok polityczny rządu. Do­

tyczy to zresztą nie tylko woj­
skowych. Widziałem, stwierdza 
p. Pierre Fervacque (Le Temps) 
„komitet robotniczy i żołnier­
ski” z Ingolstadt, z Würzburga 
stający na baczność przed 
generałami, pułkownikami, ma­
jorami. Słyszałem uwagi 
„burżujów”, kupców i przemy­
słowców — „teraz, mówili do 
oficerów francuskich, jeńców 
wojennych, teraz gdyśmy zrobi­
li naszą rewolucję, czy nie my- 
ślicie, że Francja przyzna nam 
łagodniej sze warunki pokoj u” ?

Pierwszym staraniem von Se- 
ekta, jak stwierdza świetny hi­
storyk wojskowości niemieckiej 
p. Benoit-Mechin1), było uczy­
nić z „Heeresleitung” i z mini­
sterstwa Reichswehry, ośrodek 
jednolity i zamknięty, z którego 
wszelkie czynniki cywilne były­
by surowo wyłączone i w któ­
rym następcy Scharnhorsta i 
Gneisenaua mogliby pracować, 
w ukryciu przed niedyskretnymi 
spojrzeniami, nad odbudowę po­
tęgi militarnej Rzeszy.

Jednakże służba w stutysięcz­
nej armii, bez widoków powięk­
szenia, musiała działać depry­
mująco. To też von Seekt poj-

’) „Histoire de l’Armée allemande 
depuis l’armistice.” 

mował Reichswehrę już od ro­
ku 1921, jako kadrę przyszłego 
wojska narodowego; że jednak 
był to cel bardzo odległy, tajne 
stowarzyszenia przysposobienia 
v-'ojskowego miały krzewić tym­
czasem idee militarne. Bowiem 
co do wartości bojowej tych for­
macji, żaden fachowiec nie mógł 
się długo łudzić .

Wreszcie, von Seekt wypraco­
wał swoją znaną doktrynę wo­
jenną, polegającą na stworzeniu 
niezbyt licznej, ale doborowej 
masy uderzeniowej, która by 
mogła rozgromić przeciwnika, 
nim by ten zdołał dokonać pow­
szechnej mobilizacji.

Jak stwierdził wybitny facho­
wiec francuski, nie żyjący już 
gen. Baratier, wydaje się, że 
von Seekt nie tyle wierzył w 
skuteczność swojej doktryny, 
ile chciał utrzymać w armii du­
cha ofensywy, wykazując prze­
wagę jakości nad ilością.

W każdym bądź razie należy 
stwierdzić, że narodowy socja­
lizm obejmując władzę zastał 
armię wprawdzie nieliczną, ale 
wystarczającą dla przeprowa­
dzenia pierwszych „faktów do­
konanych”. A tam gdzie siła ta 
nie była wystarczająca, zastąpił 
ją bluff.

Armia Trzeciej Rzeszy

Natychmiast po swym wystą­
pieniu na arenę polityczną, pi­
szę p. Benoit-Mechin, Hitler o- 
świadczył, że jego pierwszą tro­
ską, po dojściu do władzy będzie 
zastąpienie wojska najemnego 
przez armię narodową. Tej mia­
ła przypaść rola przodująca: na 
zewnątrz zapewnić rasie ger­
mańskiej przestrzeń konieczną 
by wzrastać i rozwijać się, na 
wewnątrz służyć jako uwieńcze­
nie wychowania obywatelskiego.

Czas trwania służby wojsko­
wej został ustalony na dwa la­
ta. Nie dopuszczono żadnych 
wyjątków w służbie powszech­
nej.

Od początku jednak wyłoniły 
się wielkie trudności. Armia 
brunatna licząca w roku 1932. 
400,000 ludzi wzrosła pod wpły­
wem Rbhma, w ciągu niespełna 
dwóch lat do trzech milionów 
członków. Nominacje dokony­
wane pośpiesznie wyniosły na 
naczelne stanowiska ludzi często 
nie mających po temu najmniej­
szych kwalifikacji. Cała ta o- 
gromna armia chciała za zasłu­
gi polityczne być wcieloną bez 
zmian do armii regularnej. 
Sprzeciwił się temu w sposób 
stanowczy głównodowodzący ge- 
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ko, bez względu na to, co w tym 
wszystkim jest mi osobiście 
sympatyczne lub nie — jest dla 
nas niekorzystne; wszystko zaś 
co Niemcy osłabia, również bez 
względu na to, co w tym wszyst­
kim jest mi osobiście sympa­
tyczne lub nie — jest dla nas 
korzystne.

Takie rozumowanie państwo­
we jest oparte na zdrowym i 
słusznym egoizmie narodowym. 
Nie trąci ono żadnymi między­
narodówkami nacjonalistyczny­
mi, ani demokratycznymi, ani 
woj nami religij no-światopoglą- 
dowymi. Takie rozumowanie 
jednoczy — nie dzieli naród w 
okresie pokoju zbrojnego.

B. Piasecki, wódz „Falangi”, 
stoi niedaleko od p. Lukreca, 
redaktora „Epoki”, pomimo to, 
że pierwszy jest za utrzyma 
niem obozów koncentracyjnych 
w Niemczech a drugi za ich 
zniesieniem.

H. De Man: Wezbrana fala. Książ­
nica — Atlas. Lwów — Warszawa. 
Str. 268.

Książka de Mana daleka jest od 
wrzawy niespokojnych dni, w jakich 
żyjemy. Jednakże problem bohater­
stwa pulsuje w niej wcale żywym tęt­
nem. Jest to bohaterstwo dnia co­
dziennego, szarej, nieefektownej pra­
cy, bezustannego wysiłku ludzi pro­
stych, których trud stanowi podsta­
wę istnienia ludzkiego na ziemi.

Powieść de Mana wprowadza nas 
w środowisko chłopów holenderskich, 
a więc w środowisko prawie niezna­
ne nam z literatury.

Gdańsk i Gdynia — Głosy miejscowych sfer gospodarczych

Znalazłem się w biurze towarzyst­
wa maklerskiego. Wchodząc do ga­
binetu dyrektora, zastałem go na o- 
żywionej rozmowie telefonicznej w 
języku angielskim. Tłumacząc się ge­
stem, wskazał mi fotel.

Siedziałem kilka chwil, chwytając 
oderwane słowa businessowej kon- 
wersacji.Uprzejme „good bye” oznaj­
miło koniec.

— Ciężkie czasy, proszę pana — 
powiedział dyrektor najwidoczniej po­
dekscytowany telefonem. O ładunek 
trudno, a także brak statków. Mimo 
wyraźnie podminowanej atmosfery 
żadne ożywienie nie akcentuje się na 
rynku. A nawet — wie pan — daje 
się zauważyć zmniejszenie się ruchu 
statków zarówno w Gdyni jak i w 
Gdańsku.

— A propos Gdyni i Gdańska, pa­
nie dyrektorze, chciałem właśnie za­
sięgnąć opinii pana, co do kwestii, 
która tu i owdzie wypływa w Pol­
sce w związku z nową sytuacją poli­

tyczną. Stawiam sprawę jasno. Cho- sploatowana. Pochłonięcie przez port

— Hé ! Cet Allemand aussi voulait «voi r un espace vital

— Et alors ?

— Alors, .... il l’a !

(„Je suis partout") 

dzi mi o zdanie pana, czy Polska z 
punktu widzenia racji gospodarczej 
może sobie pozwolić na odegranie w 
stosunku do Gdańska roli zwierzch­
niego czynnika represyjnego i zasto­
sowanie blokady gospodarczej.

Reakcja na twarzy dyrektora była 
aż nadto widoczna. — Ależ panie — 
zaczął szybko, z właściwym typo­
wemu maklerowi temperamentem — 
przecież w Polsce jeszcze nie do wy­
jątków należą wypadki emocjonalne­
go ustosunkowania się do sprawy 
gdańskiej. Raz na zawsze musimy z 
tym skończyć. Trzeba nareszcie my­
śleć no kupiecku. Gdańsk jest nam 
pod względem gospodarczym potrzeb­
ny i musimy go traktować na równi 
z Gdynią. Wszelki bowiem bojkot 
Gdańska uderzy przede wszystkim w 
nas samych — mówił dalej — coraz 
bardziej zapalając się poruszonym te­
matem. — Gdynia pod względem 
swoich zdolności przepustowych jest 
dziś do ostatecznych granic wyek- 

gdyński przeszło 7-miu milionów ton, 
które idą przez Gdańsk, jest przy 
dzisiejszym stanie rzeczy niemożliwo­
ścią.

— Jeżeli zaś chodzi o przyszłość, 
to nawet intensywne inwestycje por­
towe nie rozwiązałyby po latach tego 

zagadnienia, gdyż istnieje szereg od­
cinków pracy portowej na których 
bez Gdańska obejść się nie możemy.

Przede wszystkim nie zapominaj­
my, że Gdańsk leży jednakże przy 
ujściu Wisły. Będzie to zawsze miało 
istotne znaczenie przy ruchu towaro­
wym drogą wodną. F'ewne ładunki 
bowiem nie wytrzymują droższej kal­
kulacji kolejowej. Projektowana re­
gulacja Wisły jeszcze bardziej wy­
suwa na czoło ten problem. Aczkol­
wiek obecnie transporty wodne wy­
noszą zaledwie 3,5% całego ruchu 
zamorskiego portu gdańskiego, to 
jednakże w miarę postępu prac re­
gulacyjnych intensywność ruchu to­
warowego na Wiśle wzrośnie.

— Jeszcze raz podkreślam, że 
port gdański jest nam niezbędny. 
Akcja zaś kierowania na Gdynię, 
i jedynie tamtędy, możliwie jaknaj- 
większej ilości ładunków musi wresz­
cie zostać odbrązowiona. Do zasług 
narodowych zaliczać trzeba było ra­
czej rzeczowe ustosunkowanie się do 
spraw gospodarczych Polski i trak­
towanie portu gdańskiego, jako rów­
norzędnego czynnika w naszych o- 
brotach handlowych. Tego rodzaju 
rzeczowe ustosunkowanie się do 
sprawy drugiego portu naszego ob­
szaru celnego jest prostą koniecz­
nością gospodarczą. O ile zatem ta­
ka konstrukcja istnieje, to przepro­
wadzenie blokady Gdańska jest już 
samo w sobie niemożliwe.

— No dobrze, panie dyrektorze 
— przerwałem. — Załóżmy jednak, 
że dla względów prestiżowych zboj­
kotowalibyśmy port gdański na pe­
wien okres czasu ze stratą dla nas! 
Przejściowa niekorzyść gospodarcza 
stąd wynikająca mogłaby się okazać 
jednakże mniejszą od wyników pozy­
tywnych, bądź to zupełnie namacal­
nych, bądź też noszących charakter 
imponderabiliów.

-— Proszę pana — odparł mój roz­
mówca — decydując się na fatalny 
w swoich skutkach gospodarczy krok,

nerał Blomberg. Krwawa roz­
prawa z dnia 30 czerwca 1934 r. 
do znacznie mniejszych rozmia- 
sprowadziła brunatne oddziały

Odtąd zaczyna się tworzenie 
armii w jej dzisiejszej postaci. 
16 marca 1935 została ogłoszo­
na służba powszechna. Na je­
sieni Wehrmacht (nowa nazwa 
armii niemieckiej) po powoła­
niu rocznika 1914 obejmuje 12 
korpusów — 36 dywizji, około 
600 tys. ludzi. Pod koniec 1938 
r. po wcieleniu rocznika 1915 
Wehrmacht liczy 800 tys. żołnie­
rzy, podzielonych na 37 dywizji, 
plus korpus pancerny złożony z 
trzech dywizji. Odtąd wyćwi­
czone roczniki, normalnie, co 
rok przechodzą do rezerwy.

Pozostaje pytanie, jaką siłę 
Niemcy mogą wystawić w razie 
wojny? Mówimy tu tylko o żoł­
nierzach normalnie wyćwiczo­
nych, a zatem o rocznikach po­
czynając od 1914, gdyż roczni­
ki starsze, choć powoływane na 
krótsze, lub dłuższe ćwiczenia 
(ostatnio np. na cztery miesią­
ce) nie wchodzą w rachubę ja­
ko pełnowartościowa armia li­
niowa.

Pod koniec roku 1938 siły 

Wehrmachtu mogły zostać pod­
wojone dzięki obecności dwóch 
roczników rezerwy (37 przez 2), 
dając 74 dywizje. Pod koniec 
1940 roku ilość dywizji Wehr­
machtu będzie mogła osiągnąć 
w razie mobilizacji liczbę 111 
(37 przez 3).

Co oznacza ta liczba?

W 1914 roku ilość dywizji 
zmobilizowanych, odznaczają­
cych się zresztą, jak stwierdzi­
liśmy na początku, dużą jedno­
litością, wynosiła 88 jednostek. 
Ponieważ liczyły one 4 pułki pie­
choty, a nie trzy jak obecnie, 
równały się 110 dywizjom nowo­
czesnym.

Zabawiając się dalej arytme­
tyką dojdziemy do wniosku, że 
dopiero w r, 1946 Wehrmacht 
będzie mógł być powiększony 
sześciokrotnie, osiągając (37 
przez 6) 222 dywizje. Jeśli do­
damy do tego siłę jaką w tym 
czasie osiągnie wojsko austriac­
kie (24 dywizje, co stanowi nie­
co więcej niż wynosiła armia 
Niemiec cesarskich w 1918 ro­
ku (240 dywizji) 2).

2) Należy oczywiście pamiętać, że 
armia austro-węgierska, walcząca w 
czasie wielkiej wojny po stronie Nie­
miec, dziś już nie istnieje.

Czy jednak ten ogromny wy­
siłek jest możliwy? A raczej 
czy może on dać z punktu widze­
nia militarnego wyniki pozytyw­
ne?

Ważniejsze od wyćwiczenia 
żołnierza jest przygotowanie 
kadr oficerskich i podoficers­
kich. W armii cesarskiej stały 
one na bardzo wysokim pozio­
mie. W armii Trzeciej Rzeszy 
przymusowa bezczynność szkół 
oficerskich w ciągu 15 lat po 
wojnie, stworzyła luki, które 
niesłychanie trudno j est zapeł­
nić. Ponieważ funkcje sztabowe 
są spełniane jeszcze przez ofice­
rów z wielkiej wojny, a ofice­
rów najmłodszych ćwiczą już 
szkoły działające normalnie, 
największe braki dają się od­
czuć na szczeblach dowódców 
kompanii i dowódców pułków. 
Są to funkcje w rezultacie decy­
dujące o całym obliczu armii w 
czasie wojny.

Rekapitulując możemy stwier­
dzić co następuje:

Armia niemiecka jest w obec­
nej chwili nieco mniej liczna od 
armi Niemiec cesarskich. W 
porównaniu z tą ostatnią przed­
stawia wartość bojową znacznie 

mniejszą ze względu na brak do­
statecznej ilości oficerów. Do­
ktryna jaka jest jej hasłem, 
mianowicie rozstrzygnięcie woj­
ny pierwszym uderzeniem, wy- 
pływa 1) z konieczności utrzy­
mania ducha w armii po Wer­
salu, 2) z niedomagali ekonomi­
cznych państwa niemieckiego, 
niezdolnego do przetrzymania 
dłuższej walki, a zatem jest 
głównie obliczona na efekt pro­
pagandy wewnętrzny i zewnę­
trzny. Choć więc pozwoliła już 
Rzeszy na pewne osiągnięcia 
polityczne, z punktu widzenia 
militarnego jest fałszywa, zwła­
szcza wobec olbrzymich zbrojeń 
na całym świecie.

Około roku 1946 armia nie­
miecka osiągnie pełny rozkwit o 
ile warunki polityczne, a przede 
wszystkim gospodarcze kraju, 
na to pozwolą.

W końcu należy stwierdzić, że 
stroną armii najsłabszą i najbo­
leśniejszą dla dzisiejszych do­
wódców Trzeciej Rzeszy jest 
głęboka świadomość całego spo­
łeczeństwa niemieckiego, że 
wojna zaborcza, ofensywna z 
1914 r., podjęta w znacznie lep­
szych warunkach niż obecne, 
skończyła się klęską.

K. M. 
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popełnilibyśmy jednocześnie i ten 
błąd, że dalibyśmy potężny atut w 
ręce polityków gdańskich, że Gdańsk 
jest nam niepotrzebny, że jest sztucz­
nie włączony do obcego mu organiz­
mu. Gdańszczanin jest dziś więcej 
politykiem niż kupcem. Proniemiec­
kie nastroje przyćmiewają mu zdro­
wy sąd o rzeczy. Wolą oni w imię 
racji politycznej „zamknąć na kłód­
kę” port i czuć się duchowo przykle­
jeni do Rzeszy, niż kierować się w 
swoim postępowaniu względami 
czystej kalkulacji handlowej.

Bojkotując Gdańsk, poszlibyśmy 
niepotrzebnie na rękę gdańszczanom
— dodał mój rozmówca. — Tymcza­
sem jednak musimy pamiętać, że 
właśnie nie dopuszczając do osłabie­
nia tętna pracy portowej i zapewnia­
jąc tym sposobem możność egzysten­
cji Gdańska, wiążemy go z polskim 
organizmem gospodarczym i prze­
kreślamy tendencje irredentystyczne.

W tej chwili zadzwonił jeden z 
dwóch stojących na biurku telefo­
nów, które już niejednokrotnie prze­
rywały naszą rozmowę. Już z ręką 
na aparacie, dyrektor dorzucił: — 
Na zakończenie naszej tak aktualnej 
rozmowy, którą niestety jestem zmu­
szony zakończyć, bo właśnie za chwi­
lę zadzwoni zamówiony Stockholm, 
muszę panu jeszcze przypomnieć, że 
z dobrowolnego przez nas zrezygno­
wania z portu gdańskiego, nawet 
powstałego w intencji bojkotu, sko­
rzystała by momentalnie obca, stale 
czyhająca konkurencja. Z takim 
trudem zatem na nasze porty prze- 
kierunkowany handel morski przez 
jedno fałszywe posunięcie przeszedł­
by w poważnej swej części na obce 
porty.

Za dużo — jak pan widzi — stron 
negatywnych pociągnąłby za sobą 
pedagogiczny krok w stosunku do 
Gdańska, byśmy mogli sobie nań 
pozwolić.

Udałem się z kolei do dyrektora 
towarzystwa ekspedycyjnego, należą­
cego do jednego z największych kon­
cernów węglowych w Polsce. Pano­
wała tu zgoła odmienna atmosfera. 
Nie odczuwało się żadnego pośpiechu 
ani zdenerwowania. Sylwetka dyrek­
tora dokładnie odpowiadała charak­
terowi jego pracy.

Przywitał mnie serdecznie. Streś­
ciłem w krótkich słowach moją spra­
wę. Wysłuchał mnie uważnie i odpo­
wiedział po krótkim namyśle.

—- Liczby mówią same za siebie. 
Jak dotychczas cyfry przeładunku 
Gdyni i Gdańska wskazują, — że 
przeszło 7 mil. ton na 16 idzie przez 
Gdańsk. Gdynia przy obecnym sta­
nie rzeczy tych 7 mil. ton przyjąć nie 
może. Aut — aut. Albo zrezyg­
nujemy z tych 7 mil. lub też postara­
my się w tempie jaknajszybszym tak 
rozbudować Gdynię, aby mogła przy­
jąć tę różnicę. Innego wyjścia nie 
mamy.

— O ile teraz chodzi o wywóz na­
szego najważniejszego ładunku eks­
portowego jakim jest węgiel, to pro­
szę pana — mówił dalej spedytor
— cyfry kształtują się dość różnie: 
W roku 1938 przez Gdańsk przeszło 
3,821,038 ton t. j. 37,4%, a przez 
Gdynię 6.398.121 ton t. j. 62,6%.

— Zaznaczyć należy, że port gdyń­
ski wykorzystuje się w 100%, a do­
piero nadwyżkę kieruje się przez 
Gdańsk. Muszę panu zdradzić, że 
zdolność przepustowa Gdyni w zakre­
sie węgla jest obecnie eksploatowana 
ad maximum, zatem przy obecnym 
stanie inwestycyj nie możemy w dzie­
dzinie eksportu węgla obyć się bez 
Gdańska.

— Przepraszam, że przerwę, panie 
dyrektorze. Czy nie dało by się zwięk­
szyć przepustowości Gdyni w zakre­
sie transportu węgla? •— zaryzyko­
wałem pytanie.

— Owszem, wymagało by to jed­
nakże w pierwszym rzędzie budowy 
nowych urządzeń portowych oraz no­
wego, i to o dość znacznych wymia­
rach, mola węglowego. Poza tym 
zwiększenie przepustowości Gdyni 
wymagało by budowy drugiego toru 
kolei Francuskiej, bowiem jej 
dzisiejsza zdolność transportowa wy­
nosi dziennie tylko 15.000 ton, co 
stanowi zaledwie ok. 45'% całkowi­
tego zapotrzebowania obu naszych 
portów. Wszystkie te inwestycje wy­
magałyby znacznego nakładu kapi- 

talowego oraz kilku lat intensywnej 
pracy.

— Stworzyliśmy z niczego Gdynię 
— możemy ją też do granic nam po­
trzebnych rozbudować i powiększyć.

— Reasumując, sprawa na moim 
odcinku pracy wygląda zupełnie ja­
sno : blokady ^Gdańska w obecnej 
chwili bez olbrzymich ofiar z naszej 
strony nie dało by się przepro­
wadzić i jest ona pozbawioną sen­
su gospodarczego. Wydaje mi się 
jednakże, że gdyby nam specjalnie 
na tym z tych lub innych względów 
zależało, to na dłuższą metę mogli­
byśmy ostatecznie doprowadzić do 
takiego stanu rzeczy i pozwolić sobie 
na zastosowanie repręsyj wobec 
Gdańska.

Przeprowadziłem jeszcze kilka roz­
mów na ten temat z innymi osobami. 
Dowiedziałem się m. in., że o ile cho­
dzi o odcinek zbożowy, to w Gdyni 
posiadamy obecnie tylko jeden silos 
zbożowy, gdy tymczasem w Gdańsku 
co drugi dom nad Mołtawą jest 
spichlerzem. Jest ich w sumie ok. 
40-tu. Stanowisko Gdańska w obec­
nych warunkach, uwzględniając wie­
kową, a tak istotną w handlu, tra­
dycję — jest decydujące w zakresie 
eksportu zboża. Bez Gdańska wywóz 
naszego zboża ucierpiałby bardzo 
znacznie.

Aby uzyskać kompletny obraz po­
glądów na sprawę, nie mogłem omi­
nąć zagadnienia eksportu drzewa, 
będącego naszym drugim najważniej­
szym po węglu ładunkiem wywozo­
wym. Udałem się więc pod koniec 
mojej wędrówki do eksportera 
drzewnego. Okazało się, że ewentu­
alne kroki represyjne w stosunku do 
Gdańska na tym odcinku życia gos­
podarczego pociągnęłyby za sobą ru­
inę handlu drzewem. Gdańsk bowiem 
dzięki swoim naturalnym zaletom 
odgrywa nadal dominujące stano- 
nowisko. Przez Gdańsk bowiem wy­
wozimy dwa razy tyle drzewa, ile 
przez Gdynię. Cyfry w tym wzglę­
dzie przedstawiają się następująco: 
■— przez Gdańsk 813.410 ton, przez 
Gdynię zaś tylko 402.592 ton. Port 
Gdański posiada olbrzymią ilość du­
żych placów, położonych przy wodzie. 
Urządzenie dodatkowe takich placów 
w Gdyni wymagało by olbrzymiego 
nakładu kapitałowego.

Dogodną sytuację Gdańska w dzie­
dzinie drzewa na niekorzyść Gdyni 
podkreśla fakt możności spławu pew­
nych gatunków drzewa Wisłą.

Już więcej nie prosiłem o dane, 
ani też o przykłady. To co wiedzia­
łem, w zupełności wystarczyło. Zro­
zumiałem, że przy takim stanie rze­
czy armator może także wysunąć 
szereg istotnych argumentów na nie­
korzyść koncepcji blokady gospodar­
czej Gdańska. Przede wszystkim bo­
wiem statki z racji przeładowania 
portu gdyńskiego musiałyby czasa­
mi czekać wiele dni na odprawę, co 
armatorowi rozbiło by tylko kalku­
lację.

Rekonstruując więc w myślach 
i szeregując w logiczną całość usły­
szane poglądy, doszedłem do wnio­
sku, że istotnie w obecnej chwili — 
jedynie z punktu widzenia gospodar­
czego — zagrożenie bojkotem Gdań­
ska byłoby trudne. O momentach po­
litycznych i taktycznych musi decy­
dować wyższa racja stanu.

Ivar Buxell.
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REALISTA — PAŃSTWOWIEC 
STANISŁAW STASZIC

Im bardziej tempo współ­
czesnych koło nas się rozgrywa­
jących wypadków daje nam po­
znać, że jesteśmy w wartkim 
nurcie historii, tym silniej czu­
jemy nasz związek z całą prze­
szłością, tym silniej uzmysławia­
my sobie, że nasz byt, nasz spo­
sób myślenia w tej przeszłości 
jest ukształtowany. I w takich 
chwilach rozmyślamy, jak wiel­
cy byli duchem ci nasi przodko­
wie, których myśli, czy dzieła są 
jakby ciągle między nami. Naj­
silniej rysuje tu się nam postać 
Stanisława Staszica.

I.

żeby zrozumieć życie i dzia­
łalność Staszica musimy zdać 
sobie sprawę z warunków, w ja­
kich wyrósł i wychował się. Syn 
mieszczanina z miasta Piły (dziś 
w Niemczech) wcześnie udał się 
za granicę, gdzie czerpał z tak 
się wówczas rozwijającej skarb­
nicy nauk przyrodniczych, na­
siąkał duchem czasu, tym racjo­
nalizmem, którego nam wtedy 
brakło. W kraju, nie mogąc ja­
ko mieszczanin odegrać żadnej 
większej roli, związany prywat­
nie z jednym z pierwszych re­
formatorów, obmyślających spo­
soby naprawy Rzeczypospolitej, 
Andrzejem Zamoyskim, Staszic 
poświęcił się na początku tylko 
publicystyce politycznej, w któ­
rej zajął czołowe miejsce. A nie 
zapominajmy, że był to okres 
poprzedzający Sejm Czterolet­
ni, okres, w którym dojrzewały 
już myśli reformatorskie, kieł­
kowały już pewne konkretne po­
stulaty ustrojowe.

II.

Zimny, wyrachowany, natu- 
r Mistyczny umysł Staszica oce­
nił w lot sytuację Państwa Pol­
skiego, po I rozbiorze cudem 
tylko jakimś jeszcze zupełnie 
nie zgniecionego, jeszcze jakoś 
wegetującego. A dlaczego? Czy 
nie brakło temu państwu świet­
nej przeszłości? Czy złe miało 
warunki naturalne ? Właśnie 
Polska była najlepiej sytuowa­
na: „leżała między dwiema mo­
rzami: z jednej strony Morze 
Północne, z drugiej strony Mo­
rze Czarne... Środkiem do oby- 
dwuch płynęły wielkie spławne 

rzeki i łączyły niejako w Polsce 
jednej północ z południem. Zie­
mia nadzwyczaj obfita i buj­
na”...

Szukając przyczyn tego, że 
przy takich warunkach Polska 
nie była wielkim silnym pań­
stwem, ale małym i słabym, 
główną ku temu był wedle Sta­
szica: „Fundamentalna Rzeczy­
pospolitej zasada i przesądów 
upór”. Narośnięcie fałszywych 
przesądów, ślepe przywiązanie 
do „wolności”, kwietyzm i kon- 
sumpcyjność szlachty, upadek 
ducha rycerskiego — to są przy­
czyny tego, że naród, który w 
XVI wieku był przykładem siły, 
w końcu XVIII w. był na brze­
gu katastrofy.

Staszic swoim realistycznym 
umysłem zdawał sobie dobrze 
sprawę, że muszą przyjść rady­
kalne posunięcia, które by naro­
dowi dały znów siłę. Tej 
siły nie mogły dać kombinacje 
zagraniczne, żadne alianse. Nie 
ufał Staszic ani Rosji, ani Pru­
som, nie ufał systemom, choć 
świetnie oceniał korzyści płyną­
ce z sytuacj i politycznej: „aby 
Polska mogła być czynną trzeba, 
aby te trzy mocarstwa (Rosja 
Prusy, Austria) były między so­
bą rozerwane i poróżnione...” 
Ale czynna rola możliwa jest 
tylko wtedy, gdy sama przed­
stawiać będzie na zewnątrz ja­
kąś siłę: „Niczego nie pragnę, 
tylko aby ten naród był potęż­
nym i poważanym, aby 
mógł mieć przyja­
ciół, nie opiek u n ó w”.

III.

Istotą jest więc rozbudzenie 
siły. Ale skąd tę siłę wykrze­
sać, jakimi środkami ją zespo­
lić i utrzymać? Jak podnieść 
„upadły charakter narodu”?

Trzeba przedsięwziąć rady­
kalne, mocne środki, które by 
przetworzyły organizm pań­
stwowy, umożliwiły zwarcie ca­
łego narodu w jeden organizm 
pracy i walki.

„Całego narodu...” A nie za­
pominajmy, że wtedy, gdy Sta­
szic pisał swoje „Uwagi nad ży­
ciem Jana Zamoyskiego” — te­
go wielkiego polskiego męża sta­
nu i polityka na wielką miarę 
państwową XVI w. — czy 
„Przestrogi dla Polski” „naro­
dem” — w znaczeniu narodu po­
litycznego— była tylko szlach­
ta. Poza narodem były więc ma­
sy miejskie, a w najgorszej sy­
tuacji byli chłopi. Tylko prze­
tworzenie tych mas w jednolitą 
i spoistą bryłę mogło by wciąg­
nąć je do procesu państwowego: 
„Polska chcąc wyrównać są­
siednim mocarstwom to siłę... 
przymuszoną jest pod karą 
wielkich nieszczęść i niewoli 
przypuścić miasta do równego 
ze sobą pratoodawstwa...” Tak 
samo głębokich reform doma­
gał się Staszic dla „stanu rolni­
czego”.
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IV.

. .Tej sile dynamiki wewnętrz­
nej musi odpowiadać siła rządu. 
Naokoło Polski rozpościerały 
się terytoria rządzone przez 
„despotyzmy”. Staszic pragnął 
uchronienia Polski od „despo­
tyzmu”, ale widział jasno, że 
nie będzie to możliwe, jeśli nie 
nastąpi w narodzie olbrzymi 
wstrząs, który by pociąg­
nął za sobą rezygnację z 
przywilejów jednych, poświęce­
nie pewnych interesów przez 
drugich, utratę pewnych swo­
bód, przezwyciężenie narosłych 
przesądów i sporów. Był to mo­
że paradoks, ale Staszic wie­
dział, że po to aby zachować 
wolność narodu i wolny od „de­
spotyzmu” ustrój wewnątrz 
.trzeba właśnie część tej tak 
ukochanej przez Polaków i nie­
ograniczonej wolności poświę­
cić. I gdy tak zastanawiał się 
nad tym „jak zabezpieczyć Pol­
skę od jarzma obcego..., jak 
kosztem ofiar z p r z e s ą- 
d ów cz y n a w y k n i e ń 
zachować imię narodu..., jakie 
wynaleźć sposoby, którcby pew­
nie zabezpieczyły przed jarz­
mem despotyzmu tę resztę 
wolnej ziemi”, to nasuwała 
mu się nagląca konieczność 
wielkich ze strony narodu po­
święceń : Polska nie może „ani 
więcej wolności, ani więce j wła­
sności obywatelowi zostawić, 
tylko ile zewnętrzny krajów 
związek pozwala...” Stawiał 
więc wyraźnie i mocno całość 
państwa i jego niepodległość 
wyżej niż indywidualne dobro 
czy wolność (recte nieokiełzna­
ną swobodę) jego mieszkańców: 
„Polacy bez poświęcenia wolno­
ści rzeczonych odmian wolność 
utracą...”.

Staszic — tak bliski duchowo 
współczesnym zachodnim prą­
dom społecznym, ale tak, z wła­
ściwym sobie realizmem, umie­

jący je przystosować do włas­
nych polskich warunków, pod­
łoża społecznego i sytuacji geo­
politycznej Polski „obtoczonej 
despotycznymi krajami” — za­
lecał dla Polski wzmocnie­
nie władzy wykonaw­
czej. Zarzucenie wolnej elek­
cji. Monarchię dziedziczną z 
ciągłością myśli państwowej. 
Władza prawodawcza w ręku 
nieustającego sejmu. To był 
własny, polski program poli­
tyczny, nie przenoszący bez­
myślnie na grunt polski pierw­
szych lepszych nowinek z Pa­
ryża, ale zdający sobie sprawę, 
że tu między trzema orłami 
musi powstać siła bez ob­
cych wzorów „republikanckich” 
czy „jakobińskich”, ale i bez 
„despotyzmu”.

V.

Za formę tej siły uważał Sta­
szic armię, „żadne towa­
rzystwo (społeczeństwo) utrzy­
mać się nie może, jeżeli się bro­
nić nie potrafi...” A w tym celu 
Polska musi mieć armię odpo­
wiadającą jej wielkości i sile. 
„Aby obrona ziemi tak wielkiej, 
jaką posiada Rzeczpospolita wy­
równała mocy innych krajów, 
trzeba blisko dwakroć sto ty­
sięcy wojska...” (— 200.000).

Na takiej samej kalkulacji 
matematycznej oparł on i swoje 
postulaty gospodarcze i skarbo­
we : „Rzeczpospolita taki u sie­
bie rząd ustanowić, tak wolność 
osobistą i własność ziemi urzą­
dzić musi, aby z tego urządzenia 
największe dla Rzeczypospolitej 
wypadły podatki”. A więc gos­
podarka dostosowana do najbar­
dziej bieżących potrzeb państ­
wowych, do potrzeby zapełnie­
nia tego skarbu, bez którego in­
ne zamierzenia trudno by się 
dały urzeczywistnić.

VI.

„Przestrogi” Staszica okaza­
ły się wyjątkowo trafne. Wysi­
łek Sejmu Czteroletniego, kon­
stytucja Trzeciego Maja prze­
łamały po części upór tych, któ­
rzy ’ dotychczas najbardziej 
wszelkie reformy utrudniali, da­
ły wyraz dążności do rezygnacji 
z interesów indywidualnych, 
złamały odwieczne przywileje. 
Ale to nie było wszystko. Nie 
można było tak prędko odrobić 
tego, co się tak długo zaniedby­
wało. Wiemy co było z wojskiem 
„stutysięcznym”, ze skarbem... 
Polska nie zdołała przeszko­
dzić temu, czego się tak obawiał 
genialny, przewidujący umysł 
Staszica: porozumieniu się
trzech sąsiadów, nie wytworzyła 
siły istotnej, a tylko jej mi­
raż.

Nadeszły czarne dni drugiego 
i trzeciego rozbioru i wymaza­
nie Polski z karty Europy. Był 
to cios dla wszystkich ówczes­
nych państwowców typu Staszi­
ca, dla których był to okres 
pełen depresyj i zwątpień. Czy 
jest możliwe zachowanie by­
tu zbiorowego bez form pań­
stwowych? Czy Polacy, nie ma­
jąc własnego państwa mają się 
rozpłynąć w innych organiz­
mach? Ale już kiełkują nowo­
czesne prądy narodowościowe, 
już się definiuje pojęcie „naro­
dowość”, już zaczyna się szukać 
nowych form przetrwania. 
„Paść może i naród wielki — 
zniszczeć tylko nikczemny”. 
I szukając tych nowych form, 
tych środków „do wydobycia 
się z tej okropnej nocy, która 
ogarnęła jestestwo nasze” widzi 
Staszic, że są nimi „władze ro­
zumu, nauki narodowe, do­
skonalenie m y ś li n a- 
r o d o w e j”'. Trzeba zdać so­
bie znów sprawę z r e a 1 i z- 
m u staszicowego, z jego zmy­

słu oceniania i analizowania 
rzeczywistości. Wszystko to : 
i prace nad dźwiganiem świado­
mości narodowej w najcięższych 
warunkach po trzecim rozbio­
rze (Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk) i prace statystyczne —- 
wszystko to miało tylko na celu 
różnymi sposobami dążyć do te­
go, żeby wydobyć się „z tej no­
cy”, żeby znaleźć dla tego naro­
du jakieś dalsze formy bytu 
zbiorowego, jakieś choćby na­
miastki państwowości.

VII.

Namiastką taką było bez- 
przecznie Księstwo Warszaw­
skie, nawet bez imienia Polski, 
mały kraik, ułamek dawnej 
Rzeczypospolitej, obciążony cię­
żarami na rzecz armii napole­
ońskiej, unią personalną i poli­
tyką zagraniczną z obcym mo­
narchą połączony. Ale był tu 
już teren dla działalności Sta­
szica. Organizuje on teraz o- 
światę, kładzie podstawy pod 
górnictwo. Oddaje się statysty­
ce, tak dotąd w Polsce zanied­
banej. I znów przyjść dopiero 
rnusiał Staszic aby wykazać, że 
nie można przystąpić do żadnej 
szerszej działalności gospodar­
czej o ile nie będzie się miało, 
czarno na białym przed oczami 
całości danych, wchodzą­
cych do obliczenia pewnego pla­
nu gospodarczego.

Realizacji tych wszystkich 
zamierzeń jeszcze mógł lepiej 
się podjąć Staszic w Królestwie 
Polskim, to jako dyrektor prze­
mysłu i górnictwa w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych, 
kładąc podwaliny pod całe no­
woczesne górnictwo i hutnic­
two w Królestwie, to zakłada­
jąc kolonie' reformatorskie dla 
chłopów, starając się wszędzie 
urzeczywistnić te myśli, które 
przez tyle już szerzył.
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W pracy tej natrafił Staszic 
na opory i ze strony własnego 
społeczeństwa. Rozbudowę gór­
nictwa i hutnictwa widział Sta­
szic tylko w oparciu o inicja­
tywę gospodarczą państwową; 
eksperymenty prywatne nie po­
wiodły się i państwo aby rato­
wać te przedsiębiorstwa musia- 
ło je wykupywać. Ten ówczes­
ny, aczkolwiek b. skromny, „in­
terwencjonizm” państwowy 
nie odpowiadał liberalnym po­
glądom ówczesnego społeczeń­
stwa, pełnym kultu dla „inicja­
tywy prywatnej” i obawiające­
go się naruszenia „świętych” 
praw własności, nie rozumieją­
cego potrzeb gospodarki regu­
lowanej, kierowanej, jaką — 
przy najbardziej cieplarnianych 
okolicznościach — nie mogła 
być chaotyczna gospodarka 
prywatna.

VIII.

Ale oprócz tych współczes­
nych mu oporów, wynikających 
z odmiennego pojmowania za­
sad gospodarki narodowej, spot­
kały Staszica zarzuty inne tak 
wśród współczesnych jak i po­
tomnych. Zarzucono Staszico­
wi nieliczenie się z przekona­
niami.

Trzeba zrozumieć Staszica, 
jego matematyczny umysł, jego 
trzeźwy realizm. Po okrutnym 
doświadczeniu z 1795 r. należał 
on do tych, którzy gorączkowo 
zaczęli szukać wszelkich, za­
stępczych nawet form pań­
stwowych. „Nie było na 
ten czas” pisał później Staszic 
w druku „Do Sejmu” 1808 r. -—■ 
„żadnego wśród nas Polaka, któ­
ryby nie był dał chętnie wszyst­
ko co ma, by mu tylko wrócono 
ojczyznę, aby odzyskał 
choć najmniejszy kęs 
z rodozuitej ziemi, na której by 
znalazł znowu swój n a r ó d, 
swoje prawa, swój 

r z ą d”. Staszic, jak i wielu 
mu współczesnych, szukał tych 
zalążków państwowoś­
ci w Księstwie bez imienia 
Polski ale z Gdańskiem i Po­
znańskim, szukał ich w Króle­
stwie bez Poznańskiego i kon- 
dominium w Gdańsku ale z 
przywróconym imieniem Pol­
ski, radował się formami ustro­
jowymi, które upodabniały się 
do jego zasad, rozwojem oświa­
ty, gospodarstwa, podniesie­
niem stanu miast i chłopstwa. 
Nie umiał się wtłoczyć w żad­
ne ramy ciasnego programu: 
„Nie jestem ani dworkiem, ani 
hetmańskim, ani potemkinow- 
skim, ani pruskim, cesarskim 
czy moskiewskim”, pisał jeszcze 
w 1790 r. — „jestem tylko 
stronnikiem narodzi, polskie­
go...”.

Wiązał los Polski z Napole­
onem, dopóki to uważał dla Pol­
ski za korzystne; w unii Kró­
lestwa Polskiego z cesarzem 
rosyjskim widział korzyści dla 
Polski ale pod warunkiem zu­
pełnego równouprawnienia: 
„Polacy są niezdolni być waszy­
mi niewolnikami” pisał do Ros­
jan w r. 1815 w „Myślach o 
równowadze politycznej w Euro- wać

W poprzednim numerze 

„ZACZYNU"
Na nowej wysłudze — O samodzielność polskiej myśli 
politycznej. — Z powodu zajść krakowskich. — Wojna pro­

pagandowa. — Caveant consules! — Gospodarcze czynniki 

w akcji hitlerowskiej. — Za czasów gdy gdańszczanie mi­
łowali wolność. — Repertuar gdański. — Głosy i odgłosy.

pie” — „ale są przygotowani 
stać się waszymi braćmi”.

IX.

Po r. 1820 nadeszły znów 
dla Staszica okresy zawodów. 
Jego koncepcja zgody polsko-ro­
syjskiej i opartej na tym kon­
struktywnej pracy zaczęła ban­
krutować.

Nadeszły czasy reakcji nie 
tylko kulturalnej (ustąpienie 
najbliższego przyjaciela Staszi­
ca St. Potockiego) ale i politycz­
nej (Nowosilcow). Staszic zna­
lazł się na rozdrożu, które było 
dla niego tak tragiczne. Cały 
jego plan rozsypywał się w gru­
zy.

Z jednej strony powstawała 
w młodym pokoleniu opozycja 
niepodległościowa, której Sta­
szic nie rozumiał i której przy­
szłości — jak się zdaje — nie 
rokował; z boleścią rnusiał jed­
nak on, liberał, wolnościowiec 
przeciw niej kontrasygnować 
dekret o cenzurze dla prasy.

Z drugiej strony znalazł się 
człowiek, który położył wszyst­
ko na jedną kartę aby rato- 

program „realistyczny”, 

człowiek, który nie liczył się ani 
z Nowosilcowem, ani z mło­
dzieżą. Ale z tym człowiekiem 
— a był nim Książe minister 
Lubecki — nie znalazł Staszic 
wspólnego języka; Lubecki sta­
wiał wszystko na jedną kartę, 
wywracał pomysły staszicow­
skie uprzemysłowienia kraju, 
zarzucał im nierentowność, a 
choć ostatecznie część tych po­
mysłów górniczo - hutniczych 
przejął na siebie, to wzajemna 
antypatia osobista przeszka­
dzała jakiejkolwiek ich bliższej 
współpracy.

Staszic, ten matematyk, przy­
rodnik, co z termometrem pary­
skim nocował w mroźną noc na 
szczycie Łomnicy aby czynić 
spostrzeżenia meteorologiczne, 
co całą Polskę zwiedził aby szu­
kać rud żelaznych czy badać 
podłoże geologiczne, okazał się 
w swym przywiązaniu do 
tych, przez niego tak wypie­
lęgnowanych, własnych polskich 
zakładów, pieców hutniczych 
skrajnych romantykiem w po­
równaniu do tego twardego re­
alisty jakim teraz okazał się 
być Lubecki. Być może, że Sta­
szic z okresu „Uwag nad ży­
ciem Jana Zamoyskiego” zdolny 
byłby jeszcze do obrony włas­
nego planu. Staszic z r. 1824 
mógł się już tylko usunąć. W 
dwa lata później zmarł. Fun­
dacja hrubieszowska, zakłady 
hutnicze w kieleckim — to by­
ły jedyne rezultaty jakie wi­
dział w chwili zgonu. Nie wie­
dział tego, że aczkolwiek roz­
wój polityczny pójdzie po je­
go śmierci innym torem niż ten 
po którym on szedł w latach 
ostatnich, to jednak jego myśl, 
jego dzieło zaciąży silnie na po­
koleniach następnych, aby w 
wolnej Polsce znaleźć utrwa­
lenie i uwiecznienie.

J. R.
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